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Jan Strycharsk , 
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Adres Administracji : 
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O! O e o. oo m 


Po wiecu w Wieliczce. 


Nowy okres rozwoju ruchu ludowego w naszym 
raju, zaczynający się Od momentu obdarzenia księ- 
dza Stojałowskiego mandatem poselskim, nie przez 
wszystkich należycie jest oceniany. Chwila dzisiej- 
Sza jest tak poważna i tak w skutkach swoich do- 
niosła, że karygodną lekkomyślnością jest wnosić 
w nią jakieś osobiste niechęci i urazy, jątrzyć rany 
zaledwie zagojone i pomagać w ten sposób wro- 
gom sprawy katolickiej i ludowej. Stosujemy te 
słowa przedewszystkiem do Ruchu katolickiego, 
który w ostatnim numerze kładzie w usta jednemu 
z posłów katolicko- ludowych (?) oświadczenie: „My 
nie możemy dziś jeszcze wierzyć w nawrócenie ks. 
Stojałowskiego, musimy czekać na domody*. Co 
do nas nie możemy tylko wierzyć, aby naprawdę 
poseł ludowy i katolicki mógł powiedzieć coś po- 
dobnego, coś tak rażąco sprzecznego z orzeczeniem 
Stolicy Świętej, która, ogłaszając księdza Stojałow- 
skiego za zupełnie zrehabilitowanego, raz na zaw- 
sze zamkięła usta wszystkim, którzyby z dawnych 
zatargów pomiędzy tym kapłanem a władzą ko- 
ścielną chcieli kuć polityczny kapitał. 

W notatce, o której mowa, zwraca uwagę sub- 
teloa nomenklatura, jakiej Ruch użył, powołując 
się na posła lekceważącego Stolicę Świętą; „kato 
licko-ludowymi posłami“ zapewne nazywa Ruch 
posłów wybranych pod hasłami „Związku chłop- 
skiego”, a więc hasłami, z któremi szczerze sym- 
patyzujemy. W intencji Ruchu nazwa ta ma być 
przeciwstawieniem do nazwy „chrześcijańsko ludo- 
we“, jaką ksiądz Stojałowski nadał swemu stron- 
nicbwu. 

To przeciwstawianie katolicyzmu — chrześcijań- 
stwu jest czemś tak niemiłem i nieładnem, że nie 
umiemy na to znaleść właściwego wyrazu. Dla nas 
są to synonimy, tak jak zapewne dla każdego, kto 
się szczerze przejął słowami o jednym pasterzu 1 
o jednej owczarni. Stawianie katclicyzmu po za na- 
wiasem chrześcijaństwa jest z pewnością rzeczą nie- 
godną szczerze katolickiego pisma i ste nowi spe 
ojalny wynalazek naszych „politycznych katolików“, 
którzy niestety zbyt często poważali się miscere sa- 
cra profanis. Gdyby Ruch pojmował sumiennie swój 
obowiązek wobec katolickiej sprawy i wobec sprawy 
lodowej, z pewnością nie usiłowałby przez takie 
dwuznaczne nomenklatury rzucać na partję chrze- 
ścijańsko-ludową piesumiennych podejrzeń, że nie 
jest partją katolicką, ale starałby się wszelkiemi 
siłami doprowadzić do porozumienia i zespolenia 
pomiędzy chrześcijańskim Związkiem chłopskim, a 
ludewem stronnictwem. Między tymi dwoma obo- 
zami są tylko różnice osób i różnice tonu — nie 
ma różnicy zasad. I to zespolenie do skutku przyj- 
dzie — bez względu na to, czy Ruch tego pragnie, 
czy tego się boi. Oczywiście trudno już wtedy bę- 
dzie pisać mowy „chłopom od parady*, aby je od- 
deklamowywali wśród dyskusji adresowej — ale są- 
dząc po stanowisku Ruchu względem airesu. on się 
o to nie będzie gniewał, a na tę nieprzyjemność 
i niedogodność prędzej czy później panowie nasi 
przygotować się muszą. 

Ksiądz Stojałowski, nie oglądając się na wście- 
kłość wszystkich ludowo: liberalno-socjalistycznych 
Tycerzy pióra, zdobywa cały kraj zapałem, energją, 
1dealizmem i bezwzględnością, jakie wnosi do pu- 

lcznego życia. Nawet ci, którzy mieli dotąd po- 
Wód z nim walczyć, czują się dziś porwani tym 
»psychopatologicznym*, jak się Czas wyraża, prą- 
dem lu owym, który nie jest niczem innem, jak 
instynktownem dążeniem do odrodzenia naszego po- 
litycznego życia. Że ksiądz Stojałowski ma kwali- 
fikację na przodownika takiego dążenia, w to chyba 
nikt nie wątpi; w to zaś, czy ma dobrą wolę we- 
dług najlepszej wiedzy i sumienia obowiązki swoje 
wypełniać i z odpowiedzialności swojej zdawać so- 
bie sprawę, w to nie wolno wątpić nikomu, dopó- 
ki przeciwnych nie będzie na to dowodów. 

Kto miał sposobność zetknąć się osobiście 
z księdzem Stojałowskim w dniach ostatnich, ten 
musiał wynieść jaknajkorzystniejsze wrażenie ze 
zmian wewnętrznych, jakie w nim ciężkie przej- 
ácia wytworzyły i ten z pewnością z pełnem zau- 


faniem patrzy w przyszłe losy tego człowieka i im- 
ponującego liczbą zwolenników stronnictwa, które 
on prowadzi. 

Można się było o tem także przekonać w Wie- 
liczee, podczas wiecu ludowego i zjazdu stronni- 
ctwa, jaki się tam odbył w poniedziałek. Oto zwię- 
złe sprawozdanie z tego ważnego dla chrześcijań- 
sko-ludowej partji dnia, o którym już na innem 
miejscu wspominaliśmy : 


Wieliczka d. 8 lutego. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Od wczesnej godziny zaczęła się już zapełniać 
sala teatralna w Wieliczce tłumem ludu, który ze 
wszystkich stron napływał. Dla mieszczaństwa i in- 
teligeneji zarezerwowaną być miała obszerna estrada 
teatralna, która jednak, aż nadto prędko zapełniła się 
po brzegi. Mimo uwag przedstawiciela władzy, któ- 
ry obawiał się wypadków, trzeba było koniecznie 
ctworzyć galerję dla licznych pań, dla których pozo- 
stawanie wśród zbitego tłumu przedstawiało istotne 
niebezpieczeństwo., Między godziną 1 a 2 w połu- 
dnie od strony dworca nadjechały trzy wózki, wio- 
zące posłów chrześcijańsko- ludowych, poprzedzonych 
włościanami w barwnych strojach krakowskieh. Lud 
entuzjastycznymi okrzykami witał przyjeżdżających. 
Razem s posłami przyjechało z Krakowa kilku prsy- 
jaciół stronnietwa i przedstawiciel naszego dzienni- 
ka. Do przybywających przyłączył się ksiądz wikary 
Andrzej Szponder, witając serdecznie parlamentarnych 
kolegów. 

Księdza Sto'ałowskiego wprowadził na estradę 
poseł Danielak, przywitany grzmotem okrzyków i 
rzekł: „Kiedym stawał przed wami jako kaidydat, 
obiecałem wam, że nie spoeznę, dopóki księdza Sto- 
jałowskiego, który wówczas siedział w więzieniu, nie 
pizyprowadzę tu przed was wolnego i wybranego 
posłem do parlamentu. Oto dotrzymuję słowa. Wolny 
już od prześladowań, poseł do parlamentu ksiądz Sta- 
nisław  Stojałowski stoi przed wamii* Okrzykom: 
„Niech żyje Stojałowski!* „Niech żyje Danielak“ nie 
było końca. Zaledwie na chwilę zdołał wyjednać po- 
seł Danielak ciszę, aby mógł zaproponować wybór 
ksiądza Stojałowskiego na przewodniczącego zgroma- 
dzenia, co wszyscy obecni przyjęli z nieopisanym en- 
tusjazmen . Ksiądz Stojałowski wyszedł na przód 
estrady i głosem tłumionym przez wzruszenie zaczął 
przemawiać do ludu, enciwie chwytającego każda je- 
go słowo. 

W mowie swojej opowiadał ksiądz Stojałowski, 
przedstawiwszy kolejno zebranym  goszezących Ga 
zgromadzeniu posłów stronnictwa, historję powstania 
i rozwoju partji chrześcijańsko-ludowej. Z początkiem 
rozwcju strcnnictwa łączy się pierwsze uwięzienie 
księdza Stojałowskiego. Było to przed kilkunastu la 
ty, kiedy Stanisław Kośmian chciał być wybrany po- 
słem chłopskim z wieliskiego powiatu. Księdza Sto- 
jałowskiego, który wystąpił przeciwko tej kandyda- 
turze i agitował za księdzem Goldą, kandydatem opo- 
zycyjnym, aresstowano wówczas w Dobczycach i od- 
stawiono do starostwa w Wieliczce, pod pozorem 
że „żandarm nie wiedział co to za ksiądz“. Tam 
przetrzymano go czas jakiś i potem puszczono. Tego 
systemu trzymano się potem wobec księdza Stojałow- 
skiego pcdczas każdych wyborów. Ksiądz Stojałow- 
ski opowiadał szczegółowo dalszy rozwój stronnictwa, 
załoenie Związku chłopskiego, intrygi, które były 
powodem poróżnienia pomiędzy Związkiem a nim, a 
które potem coraz bezczelniej wdzierały się w zakres 
nie już spraw Świeckich leeg i kościelnych i dążyły 
do tego, aby przedstawić wobeo Biskupów i Stolicy 
Św. ks. Stojałowskiego jako apostatę i heretyka, Spra- 
wę klątwy ominął ksiądz Stojałowski, oświadczając 
z naciskiem, że szczęśliwy jest, iż zarówno Stolica 
Sw. jak i Biskupi uznali go znów za prawowitego 
katolickiego kapłana, że ten bolesny roadział jego 
życia jest już niepowrotnie samknięty, i że sumienia 
uspokoiły się orzeczeniem Stolicy Sw., że ekskomuni- 
ka nigdy nie rozciągała się na lud sprzyjający swo- 
jemy obrońcy. 

Stosunek swój do ludowców wyjaśnił ka. Stojałow- 
ski bardzo szczegółowo, opowiądając, jak Stapiński 
zdradził jego zaufanie i jak z natury rzeczy odszozepił 
się od księdza Stojałowskiego z całym swoim wysło- 
uchowym orszakiem z chwilą, w której nie chciał u- 


znać chrześcijański: go charakteru stronnictwa i rzucił 
hasło odsuwają e duchowieństwo od udziału w życiu 
publicznem Ksądz S'ojałowski ze wzruszeniem i sza- 
cunkiem mówił © swoim starym przyjacielu Szarku, 
którego nakłeniono do podpisania listu, wyrządzają- 
cego ka. Stoiałowskiemu ciężką krzywdę Mimo tego 
ksiądz Stojałowski nie żywi urazy do sędziwego Szar- 
ka i manadzie:ę że gdy się spotkajs, przyj -zń ich na prze- 
kór wrogom ludu nanowo odżyje. Dzieje ucieezki swojej 
z N. Sącza opowiedział ksiądz St jałowski z wesołą werwą 
i z prawdziwym zapałem mówił o trynmfie odniesionym 
przez jego zwolenn'ków, prdczas gdy on siedział w 
budapeszteńskiem więzieniu Ten tryumf był początkiem 
ery rozkwitu stronnictwa Jakby szczególuiejszem zrzą- 
dzeniem Opatrzn:ści wypadki jeden za drugim ukła- 
dały się dla stronnirtwa jak naikorzystniej Ten, któ- 
ry był tak srogim biczem dla ducha ludowego, — ©1, 
kto go gnębił zapumiętale i zajadle za pomocą wszyst= 
kich prawnych i bezprawnych środków, ranął upoko- 
rzony, jakby dotknięty palcem Bożym wówczas wła- 
śnie, kiedy ksiądz Stojałowski wracał z Rzymu rha- 
bilitowanmy i pojednany z władzą kościelną. Tem szcze- 
gólniejszy był ten upadek przez to, że bezpośrednim 
jego powodem była sprawa tak słuszna, ża posłowie 
ohrześcijańsko-ludowi, mimo krzywd, jakie ich partji 
ten człowiek wyrządzał, słuchając głosu sumienia, 
musieli stanąć w jego obronie l 

I znowu wola Opatrzności: w tej samej chwili, 
w której ksiądz Stojałowski pojednany z Kościołem 
wrócił do kraju i kiedy system galicyjskiej polityki 
runął razem z jej twórcą, opróżnił się dziwnie man- 
dat łańcucko-niski, jakby umyślnie dla zrobienia miej- 
sca w parlamencie powraczjącemu obrcńcy luda. Mo- 
wę swoją zakończył ksiądz Stojałowski odparciem nie- 
godziwych potwarzy, jakoby się zaprzedał panom. 
„Zaprzedamy jestem] — mówił — zaprzedany jestem 
do końca życia ludowej sprawie, zaprzedany jestem 
walce przeciwko krzywdzie ludu, przeciwko pomiata- 
niu jego godnością i jego prawami, przeciwko owemu 
obłędowi głupoty, który jest powodem  gnębienia 
ludu — i nie spocznę ani na chwilę, póki w tej 
walee nie odniosę zwycięstwa*. 

Po tem przemówieniu, którego zgromadzenie wy- 
słuchało w podniosłem skupieniu, składał swoje spra- 
wozdanie poseł Danielak. Ochrypnięty po niedzielnem 
zgromadzeniu w Jaworznie, poseł Danielak nie mógł 
dużo mówić. Pokrótce zatem przedstawił starania 
klubu około rozwoju tych drobnych z pozoru spraw, 
które w swoim całokształcie tworzą byt chłopski, i 
około n.prawienia tych drobnych i większych krzywd, 
które tworzą chłopskie nieszczęcie. Następnie przed: 
stawił poseł jasno i zrozumiale hstorję rozporządzeń 
językowych i wywołanego przez nie przesilenia i, nie 
wypowiadając swojego zdania, zapytał zgromadzonych 
czy jego stronnictwo powinno było eo do rozporządzeń 
głosować z socjalistami i z Niemcami, czy też z Cze- 
chami i z Polakami. Całe zgromadzenie jak jeden 
mąż oświadczyło, ża nie było wyboru i trzeba było 
głosować za utrzymaniem rozporządzeń... Z mowy 
Danielaka nadmienić jeszcze wypada, że starostą wie 
liekiego, p. Szcze1 bińskiego, którego lud nazywa swoim 
„ojcem*, postawił za wzór starosty w naszym kraju 


i wykazał jaskrawy kontrast, jaki jest pomiędzy nim, $y 


a starostami takimi jak Gubatta i Szczurowski, któ- / 


ludu. 

Po pośle Danielaku przemawiał wadowicko- 
wielicki poseł z piątej kurji Jan Kubik, odznacza- 
jący się płynną, etektowną, przekonywującą swadą i 
gruntowną znajomością bólów i potrzeb chłopskich. 
Kubik omawiał różne sprawy ekonomiczne z życia 
bieżącego, które były przedmiotem jego starań i dzia- 
łalności. Z mowy tej zasługuje na uwagę oświadcze- 
nie, że kiedy Kubik w parlamencie czynił starania 
o założenie w Wieliczce domu rządowego z mieszka- 
niami dla Vórników, gocialiści odmówili mu swego 
poparcia, motywując odmowę tem, że taki dom mógł- 
by niekorzystnie oddziałać na socjalistyczne usposo- 
bienie górników. A więc mieszkaj robotniku e chło- 
dzie i głodzie w nędznej dziurze; ty na to tylko je- 
steś potrzebny, abyś głosował za socjalistycznym kan- 
dydatem | 

Przystąpiono do interpelacji. Pierwszy p. Okoński 
interpelował o sprawę spoczynku niedzielnego, doma- 
gając się zamykania szynków w niedzielę. Po nim 


rych działalność wywołuje tylko słorzeczenia na ustach GA 
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szesnastu z kolei mowców opowiadało różne krzywdy 
i dolegliwości, na jakie lud jest narażony. „Szesnastu 
mowców — szesnaście krzywd* — stwierdzał ks. 
Stojałowaki. Odpowizdał na interpelacje poseł Danie- 
lak, przyrzekając gorąco się zająć sprawą spoczynku 
niedzielnego i poruszając przy tej sposobności kwestję 
żydowską. „My rie chcemy żydów mordować — mó- 
wił — my się chcemy przed nimi bronić. Do egzy- 
stencji ma tylko prawo ten, kto pracuje; żydzi za- 
miast pracy uprawiają wyzysk. Powodzeniu żydów 
my sami jesteśmy winni; niechaj przez pół roku nikt 
z całej wsi i okolicy nie zajrzy do żydowskiej karez- 
my, a ręczę wam głową, że żyd ucieknie gdzie pieprz 
rośnie*. 

Zgromadzenie zamknął ksiądz Stojałowski serde- 
cznemi do ludu słowy, omawiając równocześnie ped- 
niesioną w toku dyskusji sprawę podzielności gruntów 
ku ogólnemu zadowoleniu. Zapowiedź zwołania przy- 
szłego wiecu do Wiśniowej oraz chrześcijańskie po- 
zdrowienie były hasłem do rczejś:ia się wśród okrzy- 
ków na cześć pcsłów chrześcijańsko ludowych. 

Po wiecu na wikarówce w mieszkaniu ks. posła 
Szpondra odbyła się konferencja posłów, o której już 
donosiliśmy. Pczeł Danielak zaproponował, aby prze- 
wodniczył obradom ksiądz Stojałowski, rezygnując zg- 
razem na rzecz jego z prezesury klubu. Wybór je- 
dnak na życzenie księdza Stojałowskiego odroczono 
aż do chwili, w btórej w obradach klubu będą mo- 
gli wziąć udział posłowie Cena i Szajer, Ksiądz Sto- 
jałowski przewodniczył zatem tymczasowo. Na porząd- 
kn obrad była: 1) sprawa organizacji i 2) sprawa 
wiecu krakowskiego Z uchwał, oprócz podanych już po- 
przednio odnośnie do wiecu krak, (27 b. m.) wschodnio- 
galicyjskiego ilwowskiego, zasługują na zaznaczenie u- 
chwały w sprawie utworzenia funduszu partyjnego, opie- 
rającego się na koronowych i guldenowych wkładkach 
członków stronnictwa, Do przyjmowania wkładek u- 
poważnieni są członkowie klubu parlamentarnego. 
Omawiano także wreszcie sprawę wieców spraw ozdaw- 
czych posła Zabudy w Oświęcimiu. oraz posłów ks. 
Szpondrą i Kubika w ich okręgach wyborczych. Pó- 
źnym wieczorem posłowie i goście krakowscy poże- 
gnali się z serdecznym gospodarzem i wrócili końmi 
do Krakowa. Ksiądz Stojałowski jeszcze tej samej no- 
cy odjechał do C.eszyna. Offend., 


Proces Zoli. 


Paryż d. $ lutego. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“), 
Pierwszy dzień rozprawy. 


Il. Wywoływanie świadków, których ogółem we- 
zwano 64, trwało bardzo długo, tak, że do właści- 


>GŁOS NARODU» | 


wej rozprawy można było przystąpić dopiero wpół 
do pierwszej. Mędzy świadkami przybyłymi był je- 
nerał Gonse, co wywołało w kurytarzach sądowych 
wielkie wrażenie, zgromadzeni bowiem wyprowadzali 
stąd wniosek, że i oficerowie będą stawać w cta- 
rakterze Świadków. Małą tylko część publiczności 
stanowiły panie, z powodu późnego przybycia nie zo- 
stały bowiem wszystkie dopuszczone, nawet szlacha- 
toego ekskapitana dzielna żona, pani Łuca Dreyfus 
z trudnością znalezła miejsce w sali i to tylko dzię- 
ki Scheurer-Kestuerowi, Wejście jej zostało przyjęte 
homerycznym śmiechem kiedy bowiem obok niej prze- 
chodził major Paty du Clam, sędzia Śledczy ze spra- 
wy Dreytusa, pani Łucja wykrzywiwszy twarz pie- 
miłosieruie (wa nos i rysy czysto żydowskie) surowo 
popatrzyła na sędziego swego męża; komiczna jej 
przytem mina wywołała śmiech u obecnych. Jeden 
tylko Zoła poważnie rozmawia ze swym wydawcą 
Foschellegsem, siedzącym niedaleko od niego. Ubrany 
jest w szare palto, ozlobione wstąż:czką legji hono- 
rowej. Wprost p zeciwnie zachowuje się jego obroń- 
ca Clemenceau; biega, rozprawia głośno z dziennika- 
rzami, przeskakuja nawet przez barjerę, 

Wrecrzcie ukazuje się trybunał. Prezydent w ozer- 
wonej todze, zwraca się najpierw do publiczności z 
przestrogą, Aby zani+chała wszelkiego rodza u maui- 
festacyj, gd:ż w przeciwnym razie będzie zmuszony 
opróżnić salę, bez ponownego powtarzania tego o- 
strzeżen a, Następnie przystępuje do generaljów. 

Prez. Pańskie nazwisko ? 

Osk. Emil Zola. 

Prez. Wiek? 

Osk. Lat 58. 

Na zapytanie adwokata Clemenceau oświadcza 
preźydant, że cała skarga jen. Billota zostanie od 
czytaną. Sędziowie i obrcńcy opuszczają salę na czas 
lcgowania przysięgłych, których wylosowano 87. Po 
dłuższej przerwie okazuje się trybunał z powrotem, 
następuje odczytanie skargi jenerała Billota, wysto- 
s”wanej do generalnego prokuratora, a ż4ądającej do- 
chodzenia sądowego przeciwko Zli. W skardze tej 
oświadcza minister wojny, iż jenersłowie i urzędnicy 
wojstowi stoją zbyt wysoko, ażeby mogli zostać do- 
tnięci skierowanym przeciwko nim at,kiem, ale mi- 
nister wojny, jako reprezentant armji, nie może tej 
sjrawy pozostawić bez następstw. Wskutek tego żą- 
da wymiaru sprawiedliwości na Zoli i redakcji ga- 
zely Aurore, w myśl ustawy z r. 1881, z powvdu 
napaści, skierowanych przeciwko sądowi wojennemu. 

Po odczytaniu skargi nhstępuje przemówienie pro- 
kuratora generalnego Van Cassela, który uzasa- 
dnia skargę i głosi, co następuje: Dochodzenie kar- 
ne odnosi się tylko do faktów, będących w związku 
z oskarżeniami Zoli, iż Esterhezy został uniewinnio 
ny z rozkazu władzy wyższej. Sprawy Dreyfusa skar- 
ga nie porusza. Oskarżycie] ma prawo rozciągnąć swą 


RECHA. 


NOWELLA 


przez Dorotę Górard. 
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W końcu — dodała jeszcze Recha — udało 
mi się jakoś go uspokoić, w każdym jednak razie 
to mis powinno się powtórzyć; po raz p'erwszy 
popadłam w nmiebezpieczeństwo zdradzenia się i to 
wstrząsnęło mną do głęb*, ja nie będę mieć w do- 
mu spoko u, jak długo ta książka będzie u mnie, 
ja muszę ją panu natychmiast zwrócić. 

— Mam jutro przyjść po nią? 

— Nie, to niemożliwe, książka nie może zostać 
w sklepie, nie mogę również odesłać jej panu. bo 
pan musisz ją otrzy mać z mej ręki — i rozważa- 
jąc nad sposobem oddania książki w milczeniu po- 
stępowała dalej; nawet przez myśl jej nie prze- 
szło, że może gama przynieść do mieszkania Teo 
dıra dzieło Scherra, co przecież było najbezpie- 
czniejszem. | 

— (zy nie mogłaby pani mi tej książki tu 
przynieść? — odezwał się porucznik — tu tak pu- 
sto, nikt nas nie spostrzeże, ja będę panią oczeki- 
wać na brzegu. 

— Ta myśl jes. dobra — rzekła Recha po 
chwili — pizynajmniej nie znam na razie lepszej. 
Dobrze, ja przyjdę tu, ale nie jutro; w piątek wie- 
czorem, kiedy ojciec będzie w bóżnicy, można to 
bezpiecznie załatwić, ja cpuszczę dom dopiero wte- 
dy. aż ojciec pójdze się modlić, a pań musisz tu 
być przed zachodem słońca, by sięzmm nie spot- 
kać. Ja z pewnością przyjdę. ale pan pójmujesz, że 
to iuż będzie ostatnie nasze spotkanie ? — Ostatnie 
słowa brzmiały więcej tonem rozkazującym, niż py- 
tającym. 

Teodor, w milczeniu skinął głową. 

W. milczeniu szli dalej szybszym, krokiem, od 
czasu tylko do czasu Recha robiła jakąś uwagę, 
na którą jednak Borkam odpowiadał bardzo lako- 
nicznie. Przy pierwszych domach Rechą stanęła : 


— Pan musisz tu zostać, aż ja dojdę do domu. 
nikt nas razem nie powinien widzieć, poświęć mi 
pan dziesięć minut czasu — rzekła gwałtownie i 
znikła w sąsiedniej ulicy. 

Teodor wrócił nad brzeg rzeki i usiadł na po 
walonem drzewie, wpatrując się w wskazówki ze- 
garka; czas mijał szybko, on jednak nie myślał 
jeszcze o powrocie Głowa pękała mu z uadmiaru 
myśli; jak on wytrzyma całą środę, czwartek i pią- 
tek, w który to dzień wieczorem dopiero miał uj 
rzeć Rechę. 


Nadszedł wreszcie piątek. Porucznik był j szcze 
za dnia na miejscu, ch)ciaż miał oczekiwać Rechę 
dopiero przed zachodem słońca. Nie spotkał niko- 
go na tem odludnem miejscu, mógł dowolnie prze- 
chadzać się wśród krzaków nadbrzeżnych, lub dla 
zabicia czasu bawić się jak dziecko wrzucaniem ka- 
mieni do rzeki. Nie miał natury skłonnej do ma- 
rzycielstwa, musiał więc skracać chwile oczekiwa- 
nia jakąś czynnością, choćby ta nie l'cowała z wie- 
kiem jego. Cisza panowała wokół, zdala tylko do- 
latywał śpiew zajętego pracą wieśniaka, pieśń ta 
dziwnie brzmiała w powietrzu, a smętne jej tony 
zdawały sią być jakąś skargą. 

Z zachodzącem słońcem miejsce poczęło nabie- 
rać życia, okna stojącej samotnie bóżnicy powoli 
poczęły się oświecać i rzucały coraz jaśniejsze smu- 
gi światła. Teodora opanowała chęć wejścia do 
świątyni, chciał poznać miejsce, w którem ojciec 
Rechy zwykł modły do swego Boga zasyłać: Było 
jeszcze dość wcześnie, żydów w świątyni nie było 
jeszeze, dwóch tylko służących zapalało świece przy 
kandelabrach. Wnętrze oświetlało się pomału, mo- 
żna było rozróżnić pułpity zlichtarzami ; w głębi w 
połowie wysokości ściany była galerja z drewnia- 
nemi poręczami i z zieloną zasłoną za niemi, była 
to galerja dla pań. Całe urządzenie było nader 
prymitywne, bóżnica ta jadnak'nie długo już — 
według przyrzeczeń kahału — miała być miejseem 
modłów, od wielu już lat bowiem składali żydzi 
pieniądze na nową, wspaniałą synagoge. Dzisiejsza 
stanęła tymczasowo, by lud wybrany miał gdzie się 
modlić, jakiś obywatel z Zielonej ulicy dostarczył 
cegieł ze zburzonych domów, nie wiąc dziwnego, 
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skargę na te tylko fakty, które uzna z3 obraża'ące. 
Dlaczego w danym wypadku ograniczono się tylko 
do punktu uciewinnienia E:terhazego? Ponieważ o- 
soby mogą puszczać płazem p twarze i wymysły, sto- 
sownie do swego uznania, — ale nie ukonstytuowa- 
ne ciała zbiorowe. Kwestja Dreyfusa nie powinna tu 
zostąć w mieszaną. Podług prawa o rewizji plocesów, 
osoby interesowane powinny były żądać rewizji w 
gamej sprawie Dreyfusa, jeśli doszły do ich wiado- 
mości nowe fakty. D tychczas jednak nie pestawiono 
żadnego żądania rewizji procesu, usłowano tylko o- 
skarżyć drugiego» oficera o to, za co skazanym już 
został poprzednio inny. Usiłowanie to nie odniosło 
pomyślnego skutku. Dziś znowu chwytają się rewo- 
lucyjnego środka my jednak bronimy się przeciw 
niemu prawem, przed którem każdy musi się ugiąć, 

W cdpomiedzi dowcdzi obrońca Zoli, adwokat 
Labore, że inkryminowane miejsca w lście okarżo- 
nego stoją z sobą w bardzo ścisłym związku, dla- 
tego też trybunał musi dozwolić Zoli, by jego obro- 
na i cświadczenia rozciągały się na wszystkie te po- 
które go skłoniły do ogłoszenia ertykułu. 
„Mamy szacunek — mówił — dla rozsądnej spra- 
wy, ale tam, gdzie nie miało zastosowania ani pra- 
wo, ani sprawiedliwość dla nikogo w taki sposób 
rozsądzona spr. wa nie może być miarodajną*. Kon- 
czy w humorystyczny sposób, wyrażając współczunie 
prokuratorowi, za to, że ten obawia się odkrycia pra- 
wdy, domaga się wreszcie przypuszczenia grafologów. 

T.ybunzł udaje pig na dłuższą naradę, której wy- 
nikiem była rezolucja wykluczająca wszystko, co się 
mie odnosi bezpośrednio {d> aktu cskarżenia, Zola po- 
winien tylko bronić się od zarzutów poczynionych 
mu w akcie oskarżenia. Uchylono również żądanie 
Laboriego co do przypuszczenia graf.logów. 

Wiele czasu zabrało wywoływanie świadków; na 
wstępie prezydent odrzytuje listy tłómaczące niaobe- 
oność Pressensća, jenerała Lux-ra, pułkownika Rs- 
mela, Passy ego, Mikenta i du Gilberta, Minister 
sprawiedliwości doniósł listownie, że minister wo ny 
jen. Blłot nie otrzymał od rady ministrów przyzwo- 
lenia na składanie z zasń przed sądem przys ęgłych. 
Laborie oświadcza, ż: nie może się zgodzić na takie 
oświadczenie. jak również i na lst Ks arza Per- 
riera, który tłómaczył się, ż3 nie moża  „nąć przed 
sądem, ponieważ ciążą na nim obowiązki, jako na 
prezydencie Rzeczypospolitej. 

Prezydent: Otrzymałem dalej list od podpuł- 
kownika Paty du Clam, donoszący mi, że nie może 
się stawić przed trybunałom jako świadek, ponieważ 
w procesie Est-rhazego przesłuchiwano go przy zam- 
kniętych drzmiach, zdradziłby więs tajemnicę, gdyby 
obecnie zeznawał publicznie. 

Adwokat Laborie stanowczo obstaje przy tem, 
aby sędziego Paty przesłuchano. Świadectwo jego jest 
nieodzowne, bo wyjawi ou sposób, w jaki spełniał 


że budowa nie była ani piękną, ani bezpieczną. 
Pierwotnie dla chwilowego użytku przeznaczona, 
służyła już swemu celowi dobrych lat dziesięć, 
pieaiądze bowiem, jak się zwierzchność tłomaczy- 
ła, bardzo skąpo wpływały. Nowa bóżnica miała 
tylko zapewnione już nowe kandelabry, dzięki o- 
fiarności jednego z współwyznawców ; Świeczniki te 
upiększały tymczasowo starą Świątynię, która zro- 
sztą przedstawiała stan nadzwyczaj opłakany: tu i 
ówdzie wypadały małe kawałki cegieł, wogóle ca- 
ła budowa z pewnością nie wytrzymałaby najlżej- 
szego trzęsienia ziemi. 

Wobec tezo Teodor nie miał czego długo ba- 
wić w przybytku, wyszedł więc szybko; a czas był 
już najwyższy, zdala bowiem okazywały sią poje- 
dyncze grupy żydów, Śpieszących do synagogi. G ly 
dotarł do swego samotnego miejsca, dolatywały go 
już krzyki szabasujących żydów. Zupełny już zmrok 
spadł na ziemię, Teodor jednak mógł widzieć wcho- 
dzących do głównych drzwi żydów, z liczby ich 
sądził, że nie cała jeszcze gmina się zeszła. W o- 
knie ujrzał postać, która z regalarnością wahadła 
kiwała ciałem i poruszała ramionami, zdawało się, 
że człowiek ten daje jakieś znaki porucznikowi, 
ale to był jakiś pobożny żydzisko, który swe mo- 
dły wyrażał również dziką gestykulacją, jak to jest 
zwyczajem ortodoksyjnych synów Mojżesza. Coraz 
gęściej posuwały się cienie do małych drzwi syna- 
gogi, wkrótce z brany tłum zasłonił sobą światło, 
nastała ciemność, okna tylko rzęsiściej były oświe- 
tlone. 

Myśl Teodora zająła się czem innem, porucznik 
przypatrywał się drodze, na której: miała się zary- 
sować sylwetka pięknej Żydówki, nie jednak 
nie zobaczył i z pewnem odcieniem trwogi .spoj-i 
rzał w okna bóżnicy, pamiętał bowiem, że Becha 
uroczyście oświadczyła, że go opuści przed Skoń- 
czeniem modlitwy. 

Zniecierpliwiony Borkam, nie mogąc dłażej cze- 
kać, skierował swe kroki w kierunku synagogi, z8- 
ledwie jednak zrobił kilka kroków, spotkał jakaś 
wysoką postać, w której poznał Rechę. 


(Ciąg dalązy nastąpi). 
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awe obowiązki cficera, kierującego śledztwem i fakty, 
będące zródłem dalszych błędów i nieformalności w 
procesie Dreyfusa, Co do owej zawoalowanej damy, 
Laborie chee dowieść, że stała ona w bliskich sto- 
aunkach sPaty du Clam'em, a nie z Picquart'em. Je- 
żeli nie inaczej to chociaż przy zamkniętych drzwiach, 
należy przesłuchać p. Paty du Clam'a, Oświadoza 
przeto jak najformalniej, że nie może zgodzić się na 
nieobeoność tego świadka; musi on być bezwa- 
runkowo przesłuchany m. 

Prokurator sprzeciwia się żądaniu Laboriego, 
ponieważ usprawiędliwienia, nadesłane przez obu o- 
statnich świadków, wydają mu się najzupełniej słu- 
aznem!. 

Adwokat Laborie: Prokurator chce zatuszować 
wszystkie bezprawia w tei sprawie. W takiej spra- 
wie, jak fa, nie powinny istnieć żadne „tajemnicze 
kwestje Państwowe”, przecież takie tłomaczenie jest 
prawdziwą ironją | 

Prokurator: Obrona narodu u pana jest ironją? 

Laborie: Bardzo przepraszam, nie pozwalam 
nikomu, nawet prokuratorowi. podawać mych uczuć 
pstrjotycznych w podejrzenie! (Oklaski). (Do przy- 
sięgłych ), Dowód, jaki chciałem przeprowadzić przed 
wami, moi panowie, jest tak dotkliwy i wystarcza- 
jący, 28 nie pozwalają mi go wytoczyć, ale, skoro 
będę Zmuszony, przeprowadzę ten dowód sam, bez 
świadków. A gdyby moje słowa nie miały żadnego 
skutku, to wtedy ów więzień i nadal będzie siedzieć 
na odludnej wyspie, zasądzony prawem, które stwo- 
rzono jedynie tylko dla niego. 

Odmówienie wezwania Paty'ego du Clam byłoby 
pogwałceu:em sprawiedliwości. Sędziowie przysięgli 
muszę Wydać wyrok na podstawie znajomości wszy- 
stkich faktów, Jedynie na podstawie zeznań Paty'ego 
mogą Oskarżeni uzasadnić swą wiarę w to, iż prawo 

owiuno uznać ich niewianość. Fakty, o których Paty 
ma zeznawać, są w związku ze sprawą Esterhazego, 
a nie Z Bądową gprawą Dreytusa, 

Prokurator cówiadczył się przeciwko składaniu 
świadectwa przez Paty ego. Obowiązek tajemnicy u- 
rządowej zwalnia go od oświadczeń, dotyczących po- 
stępowaNIA Śledczego. 

Laborie domaga się aby Paty odpowiedział na 
następujące pytanie: Czy w roku 1892 utrzymywał 
przyjazne stosunki z rodziną hr. Commigues, z któ- 

m pułk Piequart także obcował? Dodaje, że we- 
zwał także ną gwiadka pannę Commingues. 

Prezydent: Panna Comminges jest chora i dla- 
tego We mtże gtanąć przed sądem. 

Laborie: Zawezwaliśmy także hr. Comminges. 
udowodnimy, żę gdy zaczęła się kampanja Esterha- 
zego, Picquart otrzymał 2 fałszywe depesze, mające 
dowiekć, Że mą on styczność ze sprawami Dreyfusów. 
Jeden 2 tych telegramów miał podpisać Esperanza, 
drug! Blanche (Niepokój). W tym ostatnim czytamy: 
„Wiad' mem jest, że Georges jest autorem owego li- 
stu. Blanche“, 7 tego miało wynikać, że p. Blan- 
che Cemu ingues telegrafowała do Picquarta, (Wielki 
niepokój). Hr. ©. wytoczył sądowe Śledztwo, aby wy- 
kryć fi8ZeTza, Pjęquart przypisuje afałszowanie pier- 
wszego telegramy sjęntowi policyjnemu Souftrain. Co 
do wynalezienią fałszerza drugiej depeszy toczy się 
śledztwo i dlatego należy przesłuchać p. Comminges. 

Prezy ent: Comminges twierdzi, że o proce- 
sie tym nið nie wie. 

Laborie: D: wiecie się panowie tego, co on o tem 
wie, )X2 relę Odegrał Paty. W stosunkach Paty'ego 
do rodzDy Vomminges zaszło jeszcze coś innego. In- 
terwonjow sł wtedy jen, Daroust, ks, d'Auerstadt, aby 
rodzinie C. oddano pewne listy. Listy te oddał P., 
ale cśniadczył, żę jąkaś dama ukradła mu jeden 
a listów i że trudno będzie list ten wydostać. Paty 
oświadczył, że będzie się starał o zwrot tego listu, 
ale będzie to kosztowało 5.000 fr. 


Ua ówił spotkanie się na Polach Elizejskich, na 
rogu t-j samej ulicy, która prowadzi teraz do mostu 


Alessandra Tem zjawiła się owa słynna, zawoalo- 
wana pani. *0 krótkiej rozmowie wręczył jej Paty 
5000 fr, a odebrał list, Był przy tem hr. Com- 
MIngUŁ8 


Prezydent: Jakig jest związek między tą apra- 

wą a pruorsem Eaterhazeg, ? j = aj 
Laborie: Z la twierdzi, że zawoalowana dama 
istniała tylko w fantazji Esterhazego. Musimy konie- 
Gznie być w M žu: gei udowodnienia, że Esterhazy jest 
doj raw dy winnym. oraz żę jug daw iej Paty miał 
Stosunki z 7aWOBIOWALEMI damami. Musimy wyjaśnić 
Wszystkie strony tego wyradku, Na rozprawie sądu 
Wojernego, który UBiewinnił Esterhazego, mówiono 
uto o jakiejs zaw oslowanej damie, która ratowała 
Rate; hazego. Aby rozproszyć obawy Paty'ego, jakobyś- 
Y choeli cmawiać Jego Zachowanie się w sprawie 
Dreyius (Świadewam, że kwestja dzisiejsza nie stoi 
tad ym swiązku ze Sprawą Dreyfusa. Chcemy tylko 
Wiedzie, jakien było zachowanie gię Paty'ego w spra- 
j łe zascalowspej damy. która wręczyłą w obecności 
© hrabiemu Commiugues listy za sumę 5.000 fr. 
Pr: kurator cdezytuje delej listy. Pani de Bou- 
m r wnież z pt wi du cheroby Ble megłą gig stawić 
d sądem. Laborie znowu tłomaczy, dlaczego za- 
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leży mu na przesłuchaniu tego świadka. „Pani ta 
posiada jeszcze inne listy, prócz owego „ułańskiego*, 
Esterhazy grczł j-j Śmiercią, jeżeli listy te odda ko- 
mu innemu a nie jemu; a między tymi listami znaj- 
duje się wiele nieznanych jeszcze nikomu, które 0- 
brażają francuską armję!* W pomoc Laboriemu po- 
Spiesza jego kclega Clémenceau, który domaga się 
szczegółowego zbadania, czy pani de Boul ncy rze- 
czywiście jest chora. Inni świadkowie jak Renault, 
Ravaiy, Baux, pizysłoli również usprawiedliwienie. 
Laborie kładzie główny nacisk na spodziewan: z - 
znanie Merciera, — „Świadek tem musi się zjawić !* 

Zabiera głos Sam Zola, t'omacząc że idzie mu 
o zeznania Merciera tylko w tym kierunku, czy on 
rzeczywiście sędziom Dreyfusa przedłożył dokument, 
na podstawie którego można g> było skazać, a któ- 
rego to dokumentu nie widział ani Dreyfus, ani jego 
obrońca. Jeżeli to nie prawda, to n'e potrzebuje jego 
zeznań. Co do innych oficerów zapytuje Zola, czy 
listy usprawiedliwiające pisali z wł:snego popędu, 
czy też na rczkaz ministra wojny. Prokurator oświad- 
cz, ża w sprawie tej nie może dać żajneg» obja- 
śnienia. 

Laborie zły woła: „Możnaby rzaczywiście mnie- 
mać, że wszyscy ci oficerowie utworzyli mięłzy sobą 
kastę, jak gdyby stali ponad wszelkiemi prawami i 
nie podlegali żadnym prawom, ani sprawiedliwości“! 

Następuje przerwa, w której Laborie f rmułuje 
swój wniosek, żądający przesłuchania chorych świad- 
ków w ich własnem mieszkaniu i przymusowego do- 
stawienia cfiserów. Wymagania te zos ały zimno przy- 
jęte, również i ośm punktów, postawionych przez Z0= 
lę, które Laborie z wielkim patosem odczytał, po- 
zostały baz skutku. Punkty te cdnoszą się do świad- 
ka pani Biauche de Comminges, a brzmią: 

„Ze względu na to, że zeznania świadka Commin- 
ges są w procesie koniecznie, stawia się wniosek, by 
w celu wyjaśnienia sprawy wydano rozkaz, wzywa- 
jący tego świadka do stawienia się, ewentualnie do 
postawienia następujących pytań: 1) Czy świadek 
ten wie, że na liście, adresowanym do pułkownika 
Picquarta znajduje się jej nazwisko? — 2) Jeżeli o 
tem wie, niech poda źródło, z któr.go się o tem do- 
wiedziała. — 3) Czy kapitanowi l'Allemand nie na- 
dała przydomku ironicznego demi-dieu? (półbożek).— 
4) Czy wie, że ten fakt wykazano w rzekomo fałazy- 
wym telegremie? — 5) Czy pułkownik de Paty du 
Clam ma powody do knucia intryg przeciw niej i 
jej rodzinie? — 6) Czy pani de Comminges wie, że 
pułkownik ten w r. 1892 uknuł wielką, intrzygę pi- 
sząc anonimowe listy, by siebie ocalió? — 7) Czy pre- 
fekt policji nie interweniował jenerała D.? — 8) 
Wreszcie, czy pułkownik de Paty du Clam przez o- 
trzymanie listu nie wywołał sceny, jaka się rozegra- 
ła na Cours-a- Reine, a przy której interweniowano 
zawoalowaną damę. 

Trybunał odracza rozprawę nad wnioskami adwo- 
kata do dnia następnego, zamykając pierwszy dzień 
rozprawy o godzinie 5 po południu. Publiczność roze 
czarowana i niezadowolona opuściła dość spokojnie 
pałac sprawiedliwości. Powiadam dość, bo nieobeszło 
się bez demonstracyj, skierowanych przeciw Zoli, któ- 
rego, gdy wychodził z sądu, przyjęto okrzykiem a 
bas! Policja starała się rozpędzić zgromadzonych, tru- 
dno to jej jednak przychodziło, — Zola „szlashetny 
obrońca“ musiał słuchać nienawistaych okrzyków, 
wychodzących z ust tych, których honoru rzekomo 
bronił. 

Pierwszy dzień rozprawy minął zupełnie oboję- 
tnie. Zola spodziewał się jakiegoś entuzjazmu, — 
tymczasem stało się inaczej. Nie przeszkadza to je- 
dnak oskarżonemu w wypowiadaniu bardzo, a bar- 
dzo głębokich myśli, grających na strunach patrjo- 
tyzmu. „Dla mnie — mówił wozoraj wieczorem — 
nie będzie to dostatecznem, jeżeli mnie sąd uzna nie- 
winnym. Mnie idzie o to, by świat się dowiedział, 
że Dreyfus niewinnie został skazany, Ten błąd musi 
być naprawiony!* Pochwalił się nadto Zoła, że one- 
gdaj pani Dreyfusowa chciała z nim mówić, „z pew- 
nością, by mu złożyć podziękowanie*, — on jednak 
do tego nie dopuścił. Co za skromność | Wieczorem 
tłumy studentów z okrzykami a bas Zola! posunęły 
ku ulicy, przy której mieszka bohater dnia, policja 
jednak rozpędziła demonstrujących. w. K. 


Depesze, jakie otrzymaliśmy o przebiegu drugiego 
dnia rozprawy umieszczamy na innem miejscu, tu 
dołączamy telegrafowaną przez naszego korespondenta 
notatkę: 

Paryż. Demonstracje przeciw Zoli trwają ciągle, 
szczsgólnie na bulwarze, przy którym się znajduje 
gmach sądowy. Dzielnica „łacińska* brzmiała do pó- 
źnej nocy okrzykami praeciw oskarżonemu, wynikły 
również bójki między chrześcijańskimi a żydowskimi 
studentami, w których mocno poturbowano przywód- 
ców żydowskich stronnictw. Wzburzenie wzrasta ooraz 
bardziej. Zolę, wysiadsjącego przed domem z powozu, 
obrzucono kamieniami i ściągano laskami. Policja 
z trudem zdołała obronió napadniętego. 


KRONIKA. 


Kraków, dnia 10 lutego. 


Kalendarz kościelny. Dziś czwartek Schola- 
styki panny i Sylwiana, 

Kalendarz myśliwski. W miesiącu lutym wolno polo- 
wać na: kozły (rogacze), na lisy, słonki, jarząbki, cietrze- 
wie i głuszce, oraz na piactwe wodne i błotne w ogólności. 

Ochraniać należy: łanie, jelenie, Kozły, cielęta, szpi- 
czaki, zające i borsuki; bażanty, kuropatwy, przepiórki 
i dzikie gołgbie, 

Kalendarz rybacki. W miesiącu styczniu wolno łowić: 
bolenia, lipienia, głowacieg, świnkę, wyrozuba, czopa, sanda- 
cza, brzankg, brzang, cytrę, leszcza, wggorza, czeczugę, 
klonka, jazia i szczupaka, oraz wszelkie ryby bez wyjątku, 

Ochraniać należy: raka samca i samieg. 

Kalendarz astrongmiozny. Wschod słonca rozpacz; "< 
lziś © goczni: 7, zachód przynada o golini- 4 mirut 48 
długosc anis godzin 9, minut 48, 

Stan powletrza, Dnia 10-go lutego o godzinie 7 rano, ba- 
rometr 746'7, termometr 0,9 C., wilgotność 91”/,, wiatr 
wschodni, 10. 


kupujcie tylko u chrześcijan! 


Daszyński — w Zurychu! 


A więc, jak przewidywaliśmy, zapowiedziana na 
dzień 14 b. m. rozprawa przeciwko Daszyńskiemu i 
wspólnikom — nie odbędzie się! Wczoraj rozlepiono 
w gmachu sądu karnego następujący — „pozew pu- 
bliczny* : 

„Ignacy Daszyński, rodem ze Zbaraża, lat 31 li- 
czący, redaktor i deputowany do Rady państwa, za- 
mieszkały do niedawna w Krakowie, a następnie w 
Wiedniu, karany za przekroczenie z $. 491 u. k. i 
art. V ustawy z dnia 17 grudnia 1862 r. sześcioty- 
godniowym aresztem, a nadto dwukrotaie za przekro- 
czenie ustawy prasowej i raż za przekroczenie $. 496 
u. k., pzeciw któremu prokuratorja państwa w Kra- 
kowie wniosła akt oskarżenia z dnią 4 lipca 1897 r. 
o następujące czyny karygodne, podpadające karze 
z $$. 65 i 35 ustawy karnej: 1) o zbrodnią zabu- 
rzenia spokojności publicznej z $. 66 lit. a) ustawy 
karnej, popełnioną przez to, iz w dniu 1-go marca 
1897 roku w Tyńcu zgromadzonych słuchaczy do 
pogardy lub nienawiści przeciw administracji pań- 
stwa podburzyć usiłował; 2) o występek z $ 300 
u. k., popełniony przez to, iż w czasie i miejson 
wspomnianem słuchaczy do pogardy lub nienawiści 
przeciw pojedynczym organom rządu pobudzić usiło- 
wał; 3) o przekroczenie z $ 28 ust. pras., popełnione 
przez bezprawne rozdzielanie pism drukowanych w 
Mogilanach i Tyńcu, które to oskarżenie uchwałą ok. 
Sądu kraj. wyż. w Krakowie z dnia 22-go września 
1897 L. 15070 w mooy utrzymane zostało, z uwagi, 
iż prezydjum lzby deputowanych do Rady państwa, 
której akta tej sprawy karnej pod dniem 16 paździer- 
nika 1897 roku, z żądaniem o udzielenie zezwolenia 
na karno-sądowe ściganie Ignacego Daszyńskiego 
za powyższe czyny karygcdne przedłożone zostały, 
akta tej sprawy na dniu 2-go stycznia 1898 roku 
z tem oznajmieniem zwróciło, iż żądane zezwo- 
lenie Izby deputowanych wobec zamknięcia XIII tej 
sesji Rady państwa stało się bezprzedmiotowem, 
z uwagi, iż pomimo zarządzenia z dnia 8-go sty- 
cznia 1898 roku, wyznaczającego termin do rozpra- 
wy głównej przed sądem przysięgłych w Krakowie 
w tej sprawie na dzień 14 go lutego 1898 roku we- 
zwanie do rozprawy, wedle relacji woźnych sądu 
tutsjszego, mimo kilkakrotnych usiłowań, nie mo- 
gło mu być doręczonem, z powodu wyjazdu z Kra. 
kowa, a również wezwania do przesłuchania po my- 
éli $$ 220 p. k. na dzień 14 stycznia 1898 roku, na- 
stępnie na dzień 282 styeznia 1898 r., wreszcie na 
dzień 8 lutego 1898 roku, wedle relacji woźnych są- 
dowych nie mogły mu być tutaj doręczone, z po- 
wodu wyjazdu z Krakowa; z uwagi, że wedle wy- 
jaśnień tutejszej dyrekcji policji z dnia 14 stycznia 
1898-go roku i 29.go stycznia 1898 roku, miał 
przebywać w Wiedniu, atoli wystosowane do sądu 
krajowego w Wiedniu trzechkrotne odezwy o prze- 
słuchanie go po myśli $ 220 p. k. i o doręczeuie 
wezwania do rozprawy na dzień 14-go lutego bieżą- 
cego roku., wedle relacji woźnego wiedeńskiego 89- 
du % dnia 15-go stycznia 1898 roku i odezw tegoż 
sądu z dnia 22-go stycznia 1898 roku, 30-go sty- 
cznia 1898 roku i z dnia 4-go lutego 1898 roku 
nie mogły być wykonane z powodu wyjazdu Ignace- 
go Daszyńskiego z Wiednia; z uwagi dalszej, że we- 
dle odezwy Dyrekcji Policji w Krakowie z 6 lutego 
1898 r. Ignacy Daszyński przebywać ma obebnie 
w Zurychu w Szwajcarji, zważywszy więc, że wezwa- 
nie do rozprawy głównej na 14 b. m. z powodu nie- 
obecności jego nie mogło mu być doręczone, a Pro- 
kuratorja Państwa wnioskiem z dnia dzisiejszego za- 
żądała wdrożenia postępowania przepisanego w $ 
428 p. k.: 

zostaje niniejszem wezwany, aby w eig- 
gu jednego miesiąca stanął w tutejszym 
Sądzie krajowym karnym dla usprawie- 
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dliwienia się z zarzuconych mu powyż- 
szym aktem oskarżenia czynów, gdyż inaczej 
przeciw niemu jako nieposłusznemu wedle ustawy się 
postąpi i będzie mu zabronione wykonywa- 
nie praw obywatelskich. 

Z Rady Sądu krajowego karnego w Krakowie, 
dnia 8 lutego 1898 r. Morelowski". 

Do pozwu tego ze sfer sądowych dodają nastę- 
qujące uwagi: „Pozew ten, na podstawie $. 424 p, 
k., będzie także przybitym w Tyńcu, jako miejscu 
popełnienia zbrodni zaburzenia spokoju publicznego 
przez p. Daszyńskiego, oraz doręczonym jego żonie, 
mieszkającej obecnie w Wiednia, niemniej obrońcy, 
wreszcie ogłoszony w urzędowej Gazecie Lwowskiej. 
Jeżeli się cskarżony nie stawi w terminie oznaczo- 
nym powyżej w pozwie, wtedy na podstawie $. 425 
p. k. izba radna orzec ma ua wniosek oskarżyciela, iż 
oskaiżonemu podczas jego nieobecności zakazane jest 
wykonywanie praw, służących obywatelowi państwa. 
Jez:li oskarżony się stawi, albo później będzie uję- 
tym, w takim razie wchodzą w zastosowanie przepi- 
sy rozdziału XVIII p. k.“ 

Z naszej strony do p'zwu tego pozwalamy sobie 
dodać następujące skromne uwagi: 

Pozew ten jest tak okropną stylistyczną potwor: 
nością, 48 wzbudza dreszcz zgrozy naw.t u ludzi obe- 
znanych ze stylem urzędowym. Ażeby go zrozumieć 
trzeba go z auetrjackiego na polski przetłómaczyć 
język. Z tłómaczenia tego wynika co następuje: 

1) Rozprawa wyznaczona na dzień 14-ty lutego 
nie dotyczy wcale sprawy zerwania przedstawienia 
„Kusicieli ludu“ — i odnosić się miata jedynie do 
zatargu p. Daszyńskiego z administracją państwa. Z 
natury rzeczy byłaby więc dość obojętną ogółowi; na 
dojściu tej rozprawy do skutku nie zalożeć nie mo- 
gło. Rozprawa z powodu gwałtów w „Parku krako- 
wskim* mimo, iż od chwili przestępstwa upłynęło 
ośm miesięcy, nie weszła nawet w stadjum 
rozprawy! Jest więc nawet gorzej, niż wśród naj- 
skrajniejszego pesymizmu przypuszezaliśmy, 

2) Co do rozprawy z dnia 14 b. m. wyraż*my 
zdumienie, jak mimo iż p. Daszyński bawił nie- 
dawno dłuższy czas w Krakowie, mimo, iż potem 
bawił również nieukrywając się w Wiedniu, ` można 
było p. Daszyńskiego nie znaleść! Z samego tekstu 
pozwu widać, że przy dobrej woli... wiźnych, dorę- 
czenie był» możliwe! Gdyby to tak chodziło o ksią- 
dza Stojałowskiego w okresie wyborczym — znale- 
zionoby go w mysiej dziurze! Z dat przytoczonych 
w pozwie widać, że energiczne posznkiwania za Da- 
szyńskim zarządzono dopiero po ironicznych artyku- 
łach prasy, dopiero wtedy, kiedy Daszyński był w 
Zurychu! 

3) Nie chcemy ż dną miarą przypuszczać, że pozew 
opubłikcwany został na to, uć aliquid fecisse videa- 
tur — stwierdzamy jednak, że właściwie nie przed- 
stawia on się bynajmniej tak groźnie, jakby się to 
z pozoru wydawało. Przedewszystkiem zachodzi praw- 
dopod<bieństwo, że przed dniem 9 marca parlament 
zcstanie zwołany i pan Daszyński powróci do mo- 
narchji nie tylko a prawami obywatelskiemi, ale i w 
p łnej chwale socjalno-demokratycznej. Gdyby nawet 
jednak parlament nie został zwołany, będzie rzeczą 
dla obrońcy p. Daszyńskiego nadzwyczaj łatwą uzy- 
sk£ó (czy za pomocą Świadectw lekarskich, czy ja- 
kichkelwiek innych pozorów) przedłużenie tego ter- 
minu stawiennictwa aż do chwili, w której... p. Da- 
szyński znów nietykalnym się stanie, Nie tracimy 
nadziei, że przed 9 marca będziemy mogli ozytelni- 
kom naszym donieść miłą wiadomość o tem, iż tec- 
min ten istotnie przedłużony zosiał. 

4) Z całego przebiegu rzeczy można odnieść 
tylko jedno naprawdę korzystne wrażenie — oto że 
podczas przerw obrad parlamentu nietykalność posel- 
ska jakkolwiek de iure nie istnieje, de facto nato- 
miast przestrzegana jest wzorowo. I bez względu na 
brak sympatji dla p. Daszyńskiego, cieszymy się z te- 
go najpoważniej, bo według naszego zdania tak po- 
winno być nawet de iure — a wyzyskiwanie feryj 
parlamentarnych na to, aby nietykalnych posłów wsa- 
dzać do kryminału, wydaje nam się środkiem bardzo 
obosieczny m. 


A A 


* P. Aleksander Bandrowski, znakomity śpiewak 
opery Frankfartskiej, urlop swój trwający do Wielkiej 
Nocy, przepędzi w Krakowie. 

* Poseł ks. Stojałowski przejeżdżał wszoraj przez 
Kraków pospiesznym pociągiem z Cieszyna do Lwowa. 

* Nadzwyczajne posiedzenie Rady miejskiej zwe- 
łane zostało na dzisiaj. Na porządku dziennym spra- 
wa etatu urzędników magistrackich. 

* Rada mlejska obradować będzie dzisiaj nad po- 
lepszeniem bytu urzędników miejskich.  Referentem 
jest wicepr. F. Jakubowski. Nie chcąc głosem na- 
szym wywierać nacisku na Radę, która zapewne 
z własnej inicjatywy zechce pospiesznie i przychylnie 
tę ważną i pożądaną sprawę załatwić, wstrzymujemy 
się na razie z szerszym wywodem o konieczności za- 
mierzonego polepszenia, zwłaszcza wobec artykułów, 
które kilkakrctnie w tej mierze drakowaliśmy, Nie 
omieszkamy jednak ozytelnikom zdać sprawę z obrotu 


jaki sprawa weźmie i poświęcić kilka uwag projek- 
towi, który dzisiaj Radzie przedłożony zostanie. 

* Rozmowa telefoniczna, którą zazwyczej w osta- 
tniej chwili praed wyjściem numeru przeprowadzamy 
4 Wiedniem nie mogła przyjść do skutku z powodu 
zdumiewającego nieładu panującego na linji Wiedeń- 
Kraków. Najprzód przez całe pół godziny niepodobna 
było wcale rozmówić się z paniami pracującemi przy 
stacji krakowskiej, a kiedy nareszcie wskutek uprzej- 
mej interwencji jednego z wyższych urzędników u- 
dało mam się nakoniec uzyskać połączenie z Wie- 
dniem, po kilku pierwszych słowach rozmowy z na- 
szym korespondentem wiedeńskim usłyszeliśmy nagle, 
że jesteśmy połączeni z jakimś żydem czy Niemcem 
w Góding. 

Kiedy nareszcie i to intermezzo minęło i kiedy 
znowu usłyszeliśmy kilka słów wypowiedzianych przez 
naszego korespondenta, nagle telefon z niewytlómaczo- 
nych nam powodów funkcjonować przestał i niepodo- 
bna było rozmówić się ani z Wiedniem, ani z Góding, 
ani nawet zə stacją centralną krakowską. Po dare- 
mnem wyczekiwaniu przy aparacie musieliśmy dać za 
wygrane. 

* Doroczne walne zgromadzenie ezłonków Towa- 
rzystwa wzajemnej pomocy oficjalistów prywatnych 
powiatu krakowskiego, odbęlzie się w Krakowie dnia 
27 lutego k. r., t. j. w niedzielę o godzinie 2 po- 
południu w domu pod l. 3 przy Placu św. Ducha, 
na które wydział swoich członków zaprasza. Na po- 
rządku dziennym sprawozdanie z czynności wydziału 
za rok 1897. 

* Z kroniki karnawałowej. Mam za pok.tę po- 
wiedzieć trzy rzeczy do rzeczy i trzy rzeczy nie 
do rzeczy. A więc najpierw trzy rzeczy do rzeczy: 
1) Wcz»raj w sali Saskiej odbył się bal na dochód 
szpitala św. Ludwika i kolonji leczniczej w Rabce, 
2) Na balu pod wodzą Ludwika Żsleńskiego, wy- 
kwintnego wodzireja, panował ruch ożywiony, 3 Do 
kadryla stanęło par sześćdziesiąt. A teraz trzy rzeczy 
nie do rzeczy: 1) Bal nie udał się ilościowo, 2) Za- 
dużo było spektatorów, a za mało czynnej armji, 
3) Na galerji więcej b,ło pań uroczych niż na sali. 

Spełniwszy zadaną pokutę, stwierdzam, że polc- 
neza prowadził wczoraj prof. Maciej Jakubowski z hr. 
Zamoyską, dalej postępowali : prezydent miasta pan 
Friedlein z hr. Potocką, delegat radca Laskowski 
z hr. Badeniową, k mendant korpusu jenerał Albori 
z p. A. Jędrzejewiczową, rektor Kasparek z delega- 
tową Laskowstą, hr. Nostitz z prof. Pareńską, wice- 
prezydent Faustyn Jakubowski z p. Sierakowsag, 
hr. Stanisław Badeni z hr. Wodzicką, p. Moszyński 
z hr Miereszowską, hr. Edward Raczyński z p. Ja- 
nową Federowiczową i t. d. Na wstępie paniom 
wręczano karneciki z widokami z Rabki. Z panien 
biorących czynny udział w balu vow populi miano- 
wał królową pannę Amę Zakrzewską. Karnecik. 

* Bal obywatelski odbędzie się w Żywcu w so- 
botę dnia 12 go b. m. w sali magistratu. Na czele 
komitetu st.i dzielay burmistrz sympatycznego mia- 
sta p. Bronisław Sądecki. Jak słychać, zapowiada się 
zabawa Świetnie zwłaszcza, że nietylko Żywiec i o- 
kolica, lecz i cdleglejsze strony będą na balu repra- 
zentowane. Z Krakowa wybiera sią do Żywca kilka- 
naście osób, udaje się tam również wyborna orkiestrą 
krakowskiej „Harmonji*. 

* W „Przyjażni krakowskiej przy ul. Garbarskiej, 
odbędzie się w niedzielę d. 13 b. m. przedstawienie 
amatorskie, połączone z zabawą tańcującą. Odegrane 
zostaną: „O Józię*, fraszka w 1 akcie M. Bałuckie- 
go i „Majster i ozeladnik*, komedja w 2 aktach Ko- 
rzeniowskiego. Przedstawienie urozmaicą Śpiewy i ku- 
plety. Początek o godz. 7 wieczorem. 

* Z „Gwiazdy“. Stowarzyszenie rękodzielników pol- 
skich „Gwiazda“ urządza w niedzielą d. 13 b. m., 
w lokalu Towarzystwa (ul. Krupnicza 19, parter) sen- 
sacyjne przedstawienie magiczne, składające się Z wyż- 
szej salonowej magji, z łaskawym współudziałem pp. 
W. T., A. F. Po przedstawieniu tańce. Początek o 
godz. wpół do 8 wieczeren. 

* Potworne morderstwo. Dalszy ciąg rozprawy 
przeciw Lelkowi o podwójne morderstwe odroczona 
została wczoraj o gcdz. 5 tej popołudniu do dziś na 
9 rano, albowiem świadek Foryś, zawezwany z Białej 
na żądanie obrony, stawi się według nadeszłej relacji 
telegreficznej, dopiero dzisiaj rano. Wyrok zapadnie 
zapewne w południe. Oskarżony powołuje się na Fo- 
rysia, iż razem z nim noc inkryminowaną przebył 
t. j. do chwili kiedy wrócił do szynku t. j. do go- 
dziny 3 ciej. 

Sala sądowa przepełniona publicznością, na gale- 
rji same panie. 

* Do czego dochodzi bezczelność i arogancja ży- 
dowska, niech posłuży za dowód fakt następujący : 
Dnia 5 b. m. idącego przez ulicę Lubicz Igaacego 
Legutko (zamieszkałego przy ulicy Pawiej 1. 22), 
znanego w dzielnicy z tępego umysłu, dwunastoletni 
chłopak wciągi gwałtem do żyda fryzjera Leona 
Lippela. Żyd sadza Legutkę na fotelu i wystrzyga 
mu t nzurę księżą, później przy akompaniamencie 
śmiechu ob.enych w golarni wypuszcza go na ulicę, 
dumny, że popełnił czyn heroiczny ! 

Bezezelnego żyda, który dopuszcza się podobnych 
ekscesów, korzystając z łatwowiernie danej mu kar- 
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ty na fryzjern'ę, pociągnięto ma razie dò odpowie- 
dzialaości polisyjnej. 

* Usiłowane samobójstwo. W nocy z dnia 7-go 
na 8-go b. m. o godzinie wpół do 12 tej wezwano 
pogotowie ratunkowe do restauracji Benzaka przy ul. 
Grodzkiej, gdzie Artur Karwowski, lat 30, malarz 
szyldów, w zamiarze samobójozym żażył kwasu 
solnego. — Po udzieleniu pierwszej pomocy, Towa- 
rzystwo ratunkowe przewiozło chorego do szpitala św. 
Łazarza. Powodem usiłowanego samobójstwa była ng- 
dza, w jeką popadł Karwowski skutkiem długiego 
więzienia w Nowym Sączu. Więzienie to (śledcze |) 
ods adywał Karwowski za ułatwienie ks. Stojałow - 
skiemu pemiętnej ucieczki przed aresztowaniem pod- 
czas wyborów. W datkach dla nieszczęstiwego naj- 
chętniej gotowiśmy pośredniczyć. 

* Pisma lwowskie podały w ubiegłym miesiącu 
wiadomości, że młodzież politechniczna ze Lwowa 
wysłała telegram do Zoli, w którym wyraziła mu u- 
znanie za stanowisko, jakie zajął w sprawie Dreyfu- 
sa. Na podstawie dokładnych informacyj możemy 
stwierdzić, że telegram ten nie wyszedł z inicjatywy 
ogółu młodzieży, lecz pewnego nielicznego odłamu. 
Dwadzieścia kilka podpisów, jakimi zaopatrzono ten 
telegram, stanowi wobec ogólnej liczby słuchaczy 470, 
najlepszy dowód jak mało zwolenników między tech- 
nikami pozyskał Zola swym wystąpieniem. 

Przy tej sposobności nadmieniamy, ża i w Kra» 
kowie znalazło się kilkunastu Filipów z konopi wśród 
młodzieży uoiwersyteckiej, którzy w dzień rozpoczę- 
cia procesu wysłali telegram do Zoli. Oburzającem 
jest w tym wypadku to, że Filipi poważyli się na 
telegramie podpisać: młodzież Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego w Krakowie. 

* Lichwa. Z okolic Kossowa piszą do Ruskiej Ra- 
dy, że w tamtej okolicy lichwa wciąż rujnuje nie- 
szózęsnych Hucułów. Są wioski, gdzie żydzi biorą od 
biednych ludzi po 2 złr. procentu na miesiąc od 
10 złr 
* Proces Unitów. W ubiegły piątek, wydział kar- 
ny sądu okręgowego siedleckiego na kadencji ozaso- 
wej w Białej, rozstrzygał sprawę ózternastu włościan 
ze wsi Wólka Krzymowska, gm. Tłuściec, pow. ra- 
dzyńskiego, oskarżonych o zbiorowy opór władzy przy 
zeszłorocznym spisie jednodniowym we wsi Tłuśócu. 
Szło o to, że żądali, ażeby ich zapisano jako Uni- 
tów. Sprawa toczyła się przy drzwiach zamkniętycu. 
Wyrok wypadł stosunkowo pomyślnie. Dziesięciu o- 
skarżonych uniewinniono, ozterech zaś: Antoniego 
Sierego, Antoniego Jóźwika, Grzegorza Pękałę i Mi- 
chała Zachowicza uniewinniono z zarzutu o opór wła- 
dzy, a skazano za drobne tylko wykroczenie na 5 
dniowy areszt. 

* Przykładna Rada gminna. Z Żabiego donoszą, 
że wskutek wykrycia przez delegata krajowego, p. 
Kwiatkowskiego mnóstwa nieprawidłowości i oszustw, 
uwięziono tam trzech radnych i odstawiono ich do ko- 
łomyjskiego więzienia, dla przeprowadzenia z nimi 
śledztwa o zbrodnię oszustwa. 

* Pożar w cerkwi. Z Tłustego donoszą: W Go- 
ławczyńcach spłonął w cerkwi tamtejszej, w pół go- 
dziny po ukończeniu nabożeństwa, wielki ołtarz. Szkoda 
wynosi 1.000 złr., jest jednak pokryta ubezpiecze- 
niem. Przyczyna pożaru niewiadoma. 

* Aresztowanie osznsta. W Stanisławowie are- 
sztowano niejakiego markusa Leibę Zeltera, który na 
szkodę Ozjasza Sshatza dopuścił się oszustwa na kwotę 
około 10.000 złr. 

Rządy studenckie. W dalszym ciągu piszą do 
nas z Leoben: Wykłady zawieszone do poniedziałku 
rozpoczęły się dzisiaj na nowo, jednak nie na długo, 
albowiem o godzinie 81/4 zostały 'przez rektora za- 
wieszone powtórnie. Tym razem na ozas nieoznaczo- 
ny. Ża barbarzyński sposób, jakim posługiwała się 
obstrakcja w parlamencie wiedeńskim, przyjął się u 
burszów niemieckich, przekonaliśmy się, idąc na wy- 
kład matematyki wyższej do sali prof. dr Kobalda. 
Przed kwandrasem na dziewiątą obszerna sala zapeł: 
niła się tłamem walczących w obronie wolności aka- 
demiokiej burszów ; tylko kilka pierwszych ławek za- 
jęli Polacy. Wreszcie zjawia się w sali prof. Kobald 
i w tej chwili powstaje wrzask piekielny i hałas pra- 
wie nie do opisania. Na mała chwilę wybuch przy- 
cicha i wśród tego oświadczył profesor, ża z katedry 
nie ustąpi i wykład swój mimo krzyków kontynao- 
wać będzie. Poczem odwrócił się do tablicy i s naj- 
większym spokejem, nic nie mówiąc, wyprowadzał 
dowody matematyczne. 

Niememu wykładowi towarzyszyło bezprzykładne 
wycie, część szanujących swe gardła waliła laskami 
i rękami w pulpity; w końca niektórzy pochrypli, 
lecz, aby czasu na darmo nie tracić, świstali na 
umyślnie w tym celu przyniesionych piszczałkach. Dzi- 
ki ten koncert trwał przez całe 10 minut. W sali 
atmosfera niemożliwa, w górę wzbijają się tumany 
kurzu z pod nóg tupiących „kulturtrazerów*, ciemno, 
gdyż dla powiększenia efektu zamknięto okiennice i 
tylko słaby promień Światła padał przez jedno okno 
na tablieę. Kto wie, jakieby kształty sprawa przy- 
brała, gdyby nie nadejście rektora Sohäffla, który 
wskutek polecenia ministerjalnego zawiesił wszyst- 
kie wykłady na czas nieoznaczony. Wobec tego po- 
męczona tłuszsza wśród okrzyków „Pereat Kobald" 
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i „Pfui“ powoli plac boju opuściła. Prawdopodobnie 
scena ta zakończyła szereg demonstracji na tutejszej 
akademii, gdyż obecnie, jak się spodziewać należy, 
rektorat wszystkim biorącym udział w strejku wyto- 
ozy śledztwo dyscyplinarne i z całą surowością z da 
monstrantami postąpi. Wszystkie sale wykł:dowe, 
rysunkowe, jak i laboratorja zostały zamknięte, tak 
że nawet nie biorąsy udziału w strejku na akademii 
zupełnie pracować nie mogą. Charakterystyczną jest 


/ okoliczność, że dotychczasowy przebieg strejku o wie- 


le był spokojniejszy niż na innych uniwersytetach i 
akademjach. Strejkujący zwrósili całe swe siły prze- 
«iw profeserom, wobec Słowian zaś zachowali się 
neutralnie, wskutek czego nie przyszło do żadnych 
gwałtowniejszych Boem. Zauważyć również musimy, 
że kilka Rusinów, którzy poprzedaio przyłąszyłi się 
byli do strajku, zjawiło się dzisiaj ny wykładach. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. 


W piątek, 11 lutego: „Westalka”, utwór sceniczny w 3 
ods}. (popul.). 

W sobotę, 12 lutego: „Zgrzebna koszula* (Das grobe 
Hemd), sztuka w 4 akt. C. Karłweisa (nowość). 

W niedz olọ, 13 lutego: O godzinie 3 „Szklana góra“, 
baśń w 5 aktach Z, Sarneskiego, muzyka S, Bersona (po- 
pularne). 


Nekrologja. W Brzezinach zmarł śp. Konstanty Matczyń. 
ski, potomek sławnag> Marka Matczyństiago, wojawody 
ziem ruskich i przyjaciela króla Jana III. B. p. Konstanty 
bral czynny udział w 31 r, walczył pod Iganism, Ostrołę - 
ką. Rok 1848 powołał znowu śp. Matczyńskiego pod sztan- 
dar ojsczysty. Zostaje kapitanem 5-taj kompanji gwardji na- 
rodowej we Lwowie. Po bombardowaniu Lwowa udaje się 
za Karpaty. Po przegranej pod Temeszwarem Matczyński z 
innymi towarzyszami broni uchodzi do Turej W r. 1357 
amnestjowany przez cesarza rranciszka Józefi, wraca d> 


Galicji i osiada na roli. Dzielny Polak, serdatzay towarzysz, 


zacny obywatel, długo żyć będzie w pamię:i tyh, co go 
mieli szczęście poznać osobiście. — W naszej zaś krwawej 
historji imię jego błyszczeć będzie po wieki jako wzór cnót, 
Żołnierza. Cześć Jego pamięci! 

— Ludwik Mydlarski, emerytowany poborea cłowy, 
przeżywszy lat 77, zmarł dnia 8 b. m. w Krakowie, Nabo- 
Żeństwo żałobne odbędzie się w piątek dnia 11 b. m. o go: 
dzinie 9 rano w kościele O0. Ref>rmatów. 
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FIUMOR 


Szkice karnawałowe. 

Nie wiadomo, jaką drogą doszedł do przekonania, że ta- 
miec, jakikolwiek, aby taniec, zapawnia względy kobiece, 
to też z uporem godnym lepszej sprawy usiłuje dorównać 
innym, choć od lat kilku napróżno stara się przałanać nia- 
przełamane dla niego trudności tańca, Wybiera starannie 
pangy niemające powodzenia i z niemi puszcza się w tany, 
napika szukając taktu. Rozbija po drodza pary a szą że, 
łamie krzesła, przewraca lampy, wytrąca lokajom tace z wi- 
mem, depcze tancerkę po nogach, rozłącza się z nią czasa- 
mi w gwałtownym upadku, ale pomimo wszystko — po- 
wraca do tańca, ilekrość muzyka grać zacznie. J.den z li- 
cznych dowodow, że człowiek nie zawsze zaliczony być mo- 
że do rodzaju komo szpiens, 
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Do dzisiejszego numeru załączamy arkusz 2 
Tomu | powieści, p. t: „Syn“, przez Emila Ri- 
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Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“, 


Grac 9 lutego (w południe). Səjm znaczną 
większością przyjął wniosek komisji konstytucyjnej, 
domagający 819 zniesienia rozporządzeń językowych. 
Następnie odrzucono wniosek niemieckich konser- 
watystów tej treści: Sejm wyraża nadzieję, że 
rząd — celem zniesienia rozporządzeń językowych, 
krzywdzących (?) interesy Niemców — postara się 
jak najszybciej o ustawowe uregulowanie kwestji 
językowej. Galerje musiano opróżnić z powoda 
manifostacyj słu :haczów. 

Bregencja 9 lutego (w południe). Sejm obra- 
dował nad wnioskami odnoszącymi się do rozpc- 
rządzeń językowych i przyjął jednogłośnie pierw- 
szą część wniosku ikomisji, wyrażającą ubolewanie 
' powodu zajść na ostatniej sesji Rady państwa 
oraz icb przyczyn 1 dającą wyraz nadziei, że rząd 
cofnie owe rozporządzenia, a kwestją językową u- 
reguluje na drodze ustawodawczej. Następnie przy- 
jęto (przec w głosom liberałów) część drugą wnio- 
Sku komisji orzekającą, żę jedynym środkiem wzmo- 
cnienia monarchji jest wzajemne porozumienie się 
ludów, oparte na zasadach sprawiedliwości chrze- 
ścijańskiej. Przyjęto także trzecią część wniosku 
domagającą się rozszerzenia autonomji krajów. 

Berlin 9 lutego (w południe). W. dyskusji nad 
sprawami zagranicznemi oświadczył Bilow, że 
stosunki Niemiec do innych mocarstw przez zajęcie 
Kiau-Czau nie zostały zamącone. Niemcy są w zgo- 
dzie z Rosją. której interesy w Europie nigdzie się 
% niemieckimi nie krzyżują (oklaski), a w Azji idą 
4 niemieckiemi równole-le. Naturalny rozwój inte- 
resów rosyjskich witamy ze szczerą radością, bez 
zazdrości i z sympatją. Niemcy dalej uważają za 
naturalne szukanie przez Francję nowych dróg ko- 
munikacyjnych w Tonkinie, a także nie myślą gdzie- 
kolwiek i Jakkolwiek występ wać przeciwko upra- 
wnionym angielskim interesom. Dalej odczytał Bü- 
łow dosłowny tekst traktatu zawartego z Chinami 


GLOS NARONU 


i oświadczył, że Niemcy szczerze pragną dalszego 
istni- nia chińskiego państwa. Nie myślą także w 
czemkolwiek uwłaczać Japonii. Niemcy jednak będą 
postępować naprzód nie jako konkwistadorzy, nie jako 
kalkulatorzy, lecz jako dzielni kupcy, jak niegdyś 
Machabeusze, w jednej ręce z bronią, w drugiej 
z kielnią. 

W sprawte kreteńskiej oświadczył Bülow, 
że w stanowisku Niemiec nie zaszła żadna zmiana 
od czasu rozpraw w komisji bulżetowej. „W spra- 
wie tej Niemcy mają tylko jeden iuteres: nied- 
puścić, aby Kreta stała się jabłkiera niezgody luh 
pochodnią, wzniecajątą pożar. Z powodu Krety nie 
damy się wciągnąć w komplikacje. Gdyby Porta 
dobrowolnie zgodziła się z wszys:kiemi mocarstwa- 
mi na kandydaturę księcia Jerzego. to i my nie 
mielibyśmy nie przeciwko temu; gdy powstał opó:, 
my stajemy w rezerwie, a tem samem nie stajemy 
w przeciwieństwie do Rosji, z kvórą łączą nas nie- 
tylko starodawne tradycje, ale i wiele innych poli- 
tycznych interesów. Zresztą w sprawy wschodnie 
mięszamy się tylko wtedy, gdy idzie o zashowa- 
nie pokoju*. Dep. Lieber gani mowę ks. Henry- 
ka podnosząc, że wywarła ona w kołach religijnych 
jaknajgorsza wrażenie. 

Konstantynopol 9 lutogo (w południe). Jak za- 
pawniają, rosyjski ambasador Zinowjew zosiał upo- 
ważniony do cofnięcia kandydatury ksiącia Jerzego. 

Fiesole (pod Florencją), 9 lutego (w połuluie). 
Zmarł tu wczoraj w nocy po wieloletniej chorobie 
dr Wiktor Wolski, były dyrektor kolsi państwo- 
wej arcks. Albrechta. 

Londyn 9 lutego (w południe). Mowa od tronu, 
wygłoszona w parlamencie, stwierdza, iż stosinki 
z państwami zagranicznemi są przyjazne, wyraża 
nadzieję, że w Sprawie autonomicznego rządu dla 
Krety trudnośsi zostaną wkrótce przezwyciężone, 
konstatuje zawa'cie traktatu połityczaego i handlo- 
wego z Abisyoją zapewnia 1ż głód w Indjach jua} 
ustał i zapowiada wnioski rządowe cv do pomno- 
żenia siły liczebnej armji czynnej i zaprowadzenia 
samorządu w Iclandji. O sprawie chińskiej mowa 
tronowa milozy zupełnie. 

Pekin 9 lut:g0 (w po'ulnie). Rząd chiński od- 
rzucił propozycją aagielsktej pożyczki. 


Czerniowea 10 lutego (rano). Kasjer miesz- 
czańskiej Kasy zaliczkowej, Andrzej Heleszyński, 
zdefraudowawszy 25.000 złr. na szkodę tej kasy, 
uciekł do Rosji. 

Berno 10 lutego (rano). Sejm uchwalił na wczo- 
rajszem wieczornem posiedzeniu wszystkie wnioski 
ugodowe przydzielić do proponowanej przez Chlu 
meckyego nieustającej komisji. Wnioski podzielone 
zostały na pięć grup, a dli każdej grupy wybrany 
będzie referent. À 

Wiedeń 10 lutego (rano). Cesarzowa niemiecka 
przybędzie za kilka dni na dłuższy pobyt do Meranu. 

Wiedeń 10 lutego (rano). Dyrektor kancelarji 
Izby poselskiej szef seksji Hałbau otrzymał pół- 
roczny urlop. Celem poratowania zdrowia udaje się 
on na południe. 

Wiedeń 10 lutego (rano). Reichswehr zastana- 
nawiając się nad antyaustrjackimi prądami, prze- 
pływającymi cesarstwo niemieckie, stwierdza że wy- 
stawienie sztuki „Der Burggraf“, pióra Wilhelma 
IL. w berlińskim teatrze nadwornym b;ło jawną 
demonstracją przeciw habsburskiej monarchji. Sta- 
nowisko ambasadora Szoegyeny'ego, który był na 
widowisku i nie założył nawet protestu, jest za- 
chwianem. Na stanowisko to w Berlinie powinno się 
wyznaczyć człowieka, który będzie miał siłę i od- 
wagę bez zastrzeżeń wypowiedzieć swoje przeko 
nanie. Czas nareszcie, aby w Berlinie raz pozba- 
wiono decydujące sfery złudzenia, że Austrja ma 
kiedyś zostać przystawką, prawdziwą dzpendence 
korony pruskiej. 

Wiedeń 10 lutego (rano). Jeńeralnym inspekto- 
rem wojsk zostať w miejsce zmarłego felimarszał- 
ka Schóafelda miano sany komendant 7 korpusu 
jenerał bar. Jan Waldstatten. 

Wiedeń 10 lutago (rano). Vaterland wystę 
puje w artykule zatytułowanym „Solidarność naro- 
dowościowa* przeciw propagandzie na rzecz stwo- 
rzenia solidarnosci niemieckiej lub siowiańskiej, 
Dziś jest bardziej, niż kieiykolwiek naglącem, aby 
przeciw sohdaruości pewnych Niemców z jednej, a 
Słowian z drugiej stroay — wystąpiła solidarność 
stronnictw austrjackich, które pragną szczerze pra- 
cować nad ni tykalnością i siłą monarchii. 

Buda-peszt 10 lutego (rano). Gdy w gminie Karacs 
w komitacie Szabolds aresztowano onegdaj kilku 
chłopów za obrazę majestatu, chłopi, w liczbie o- 
koło 250, uzbroili się w drągi, widły, aby uwolnić 
towarzyszy. Z trudnością udało się sędziemu powia- 
towemu przed grożbami ich się uchronić i od gwał: 
tu ich wstrzymać. W innych komitatataeh chłopi 
publicznie grożą sędziemu. W gminie Mandok wyła- 
mali chłopi areszty i uwolnili zamkniętych agita- 
torów. Rząd zdecydowany jest do zastosowania 
najostrzejszych środków. Lada dzień nastąpić ma 
w tym komitacie wprowadzenie sądów doraźnych, 
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Budapeszt 10 lutego (rano). W Sejmie wę- 
gierskim poseł Rohonczy zwrócił uwagę na gro- 
źnie wzrastający ruch agrarno-socjalistyczny na Wę- 
grzech i wykazywał, że tylko za współ iziałaniem 
wszystkich czynników da się powstrzymać ten zło- 
wrog. ruch komunistyczny. Mowca wzywał rząd 
o spieszną pomoc, gdyż inaczej część kraju stanie 
w płomieniach. 

, Leoben 10 lutego (rano). S'rejkujący studenci 
niemieccy wbrew wczorajszemu oświadczeniu zażą- 
dali zakończenia semestru. Rektor wyjechał w tej 
sprawie do Wiednia, 

Berlin 10 lutego (rano). Wczoraj odbyło się tu 
zgromadzenie so jalistów, na którem przemawiał 
dr Herzl z Wiedna. Policja musiała rozwiązać to 
zgromadzenie, ponieważ przyszło do krwawych bó- 
jek. Mianowicie pewien ewangelicki pastor w mo- 
nie swej wystąpił ostro przeciw socjalistom. co 
wywarło wielzie wzburzenie. Jeden z syonistów 
krzyknął, że hańbą jest, że ewangelicki pastor mie- 
8ża Się w nieswojo sprawy. Na ten okrzyk po- 
wstało zamieszanie, przyszło nawet do krwawych 
bójek, którym dopiero policja położyła koniec. 

Hamburgl0 lutego (rano). W teatrze przedsta - 
wiono tu dramat p. t. „Kapitan Dreyfus* przy za- 
pełnio1ej sali. Sztuka omawia całą sprawę okska- 
pitana w hronologicznym porządku. Podczas tr'e- 
ciego aktu jeden z widzów wzniósł okrzyk na cześć 
Zoli, inni przeciw niemu. Do większego jednak za- 
mieszania nie przyszło. 

Zofja 10 lutego (ran). Zankow, urzędnik kon- 
sulatu anat wczoraj dłuższą konferencję z ks. Fer- 
dynandem. Zdaje się, że stanowisko Stoiłowa jest 
p.dkopane. 

Petersburg 10 lutego (rane). Posłuchanie u 
cesarza meli kuratorowie okręgów naukowych: 
Warszawskiego Ligin i Wileńskiego Siergejowskij. 

Petersburg 10 lutego (rano). Praw. W'iestnik 
oświadcza, że Rosja nie nalega na proje- 
ktowane przez siebie rozwiązanie spra: 
wy kretenskiej, jeżeli inne mocarstwo 
znajdzie możliwe do zaakceptowania 
wyjścia z zawikłania. 

Konstantynopol 10 lutego (rano) Krążą po- 
głoski, że ambasador rosyjszi w Konstantynopolu 
Sin?wjew otrzymał polaceme cofnięcia kandy- 
datury księcia Jerzego Greckiego i po- 
proszeni sułtana, aby on sam przedstawił kaniy- 
data na gubernatora Krety z pomiędzy obcych 
poddanych. 

Londyn 10 lutego (rano). Izba wyższa przyjęła 
adres do królow j. W ciągu dyskusji oświadczył 
lord Salisbury, że rząd wita przychylnie propono- 
waną przez Rosję kandydaturę ks. Jerzego. W spra- 
wie chińskiej zaznaczył z naciskiem, że Auglja ob- 
stawać będzie przy wszystkich prawach, które pły- 
ną z istniejących traktatów; dodał jednak, że nikt 
też nie pokusił się o naruszeni» tych praw. Kon- 
cesje, których żąda Anglja w zamian za poręcze- 
nie pożyczki chińskiej, dotyczą wyłącznie korzyści 
bandę Mowca wyjaśnił wreszcie, że tak Ro- 
sja, jak Niemcy złożyły oświadczenia pisemne, że 
każdy przez nich nabyty port chiński odgrywać bę- 
dzie wobec Anglji rolę portu wolnego. 

Podczas dyskusji adresowej w Izbie gmin oświad- 
czył Balfour, że rząd angielski zdecydował się wspól- 
nie z rządem francuskim i rosyjskim objąć gwaran- 
cję za pożyczkę chińską, 

Londyn 10 lutego (rann) Podczas dyskusji a- 
dresowej w Izbie gmin oświadczył z ławy rządo- 
wej Balfour, że Rosja i Francja okazały skłoa- 
ność gwarantowa.ia pożyczki greckiej. OQurzom 
oświa czył, że co się tyczy sprawy portu Artura 
w Ohinach, Rosja nie uczyniła n c ionego, jak tyl- 
ko to, do czego na mocy traktatu z Chiaami była 
uprawniona. 

W [zbie lordów oświadczył Salisbury, że 
rząd w.ta przychylnie kandydaturę ksiącia Jerzego 
na gubornatora Krety i oświadczył, że Chiny sa- 
me udały się do Anglji z prośbą 0 pożyczkę. 
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Proces Zoli. 


(Telegramy oryginalne „Gtosu Narodu“). 


Paryż 9 lutego (w południe). Podezas prze- 
słuchania Łucji Dreyfus, 29 letniej przystojnej ko- 
b.ety, przyszło do ostrej k'ntrowersji między prze- 
wodnieczącym a Zołą i jego obrońcami. Gdy adwo- 
kat Laborie zadał jej pytanie, mające rzekomo za 
cel wyjaśnienie dobrej wiary Zoli, a w rzeczywi- 
stości tyłko poruszenie całej sprawy Dreyfusa i je- 
go winy, niedopuścił tego pytania przewodniczący, 
na co Zola podniesionym głosem ponowił żą lamie 
o dopuszczenie pytania zasłanając się tem, że zə- 
znanie żony Dreyfusa ma stwi rdzić, że działał w 
dobrej wierze, że postępował jako człowiek honoru 
i uczeiwości. „Żądam tylko tego prawa, którego 
nie odmawiają mordercom i złodziejom“. 

Gdy przewodniczący dowodził, że dopuszczenie 
takiego pytania sprzeciwia się prawu, odparł Zolag 
„Ja nie potrzebuję znać przepisów prawa, a mimo 


prawo, to musi być przyznane*. (Wśród słuchaczy 
rośnie oburzenie). 

Prokurator jeneralny wykazuje, że co do nie- 
winności Dreyfusa i bezprawnego postępowania w 
jego procesie nie mogą być dopuszczone żadne py- 
tania. Woła podniesionym głosem: „Postaremy się, 
ażeby prawa zostały uszanowane... Stanie się to 
przy pomocy przysięgłych, do których mamy zu 
pełne zaufanie !* 

Z tego wyrzeczenia skorzystał Zola i wbrew 
przepisowi ustawy zwrócił się wprost do sędziów 
przysięgłych z apostrofą przeciw przew odniczącemu. 

Przewodniczący przerwał Zoli, który wśród pod- 
niecen'a zarzucił postępowaniu sądu, że ono nie 
jest godnem sprawiedliwości, lecz pełne hipokryzji. 

Trybunał wydaje uchwałę odstąpienia od prze- 
słuchana Łucyi Dreyfus z powodu, że ta nie jest 
w stanie nic zeznać stanowczego w sprawie doty- 
czącej tylko procesu Zoli. Przy odejściu Łucyi Drey- 
fusowej Emilowa Zola, ściska jej gorąco dłcń i mówi 
do niej głośno. „Tylko odwagi droga pani, tylko 
odwagi. Będzie pani uratowana !* 

Paryż 9 lutego (w południe). Po odejściu 
p. Dreyfussowej następuje przesłuchanie świadka 
adwokata Lebłois. Leblois opowiada o roli, 
jaką Paty odgrywał w domu hr. Comminges, o 
histerji z zawoalowaną damą i dodaje, że Paty'ego 
oskarżono także o to, iż napastował rodzinę Com- 
minges anonimowymi listami. Hr. Comminges 
udał się do generała ks. Davout a Auerstedt, 
który zawołał Paty ego i powiedział mu: „Te listy 
pochodzą od pana, niech pan da temu pokój w przy- 
szłości*. Od tej chwili istotnie nie odebrano tych 
listów. Nawet ówazesny prefekt policji Lozć, 
którego proszono o opiekę, oświadczył, że listy te 
pochodzą od Paty'ego. Prezydent. Jakiż zwią- 
zek ma to ze s;rawą Hsterhazego ? 

Labori. Chcemy udowodnić, że owe zawoalo- 
wane damy pochodziły z otoczenia pułkownika Pa- 
ty'ego lub z biura iniormacyjnego w ministerstwie 
wojny (? 7). 

Następnie przesłuchany był świadek Scheurer 
Kestner. Scheurer- Kestner opowiada, jak się 
dowiedział o tem, że Picquart żywił przekonan o, 
iż Esterhazy jest autorem owego bordereau, a Drey- 
fus niewinnym  „Błagałem generała Billota, aby 
spowodował śledztwo. Obiecał mi to, czekałem dwa 
tygodnie, a przez cały ten czas obrzucano mnie bło- 
tem, nazywano bandytą i Prusakiem*. Zola: Tak 
samiuteńko. jak dzisiaj mnie nazywają Włochem! 

Paryż 9 lutego (w południe). Zjawienie się by- 
łego prezydenta rzeczypospolitej wywołało ogromne 
wrażenie. Gdy Périer wchodził do sali, tłum zro- 
bił mu miejsce. Eksprezydent rzeczypospolitej skła- 
dał ukłony na wszystkie strony. Mało się zmienił 
cd chwili opuszczenia pałacu Klizejskiego; tylko 
włesy nieco więcej szrorem pokryte. Po załatw e- 
niu zwykłych formalności, mówi prezydent: „Ze- 
chciej pan podnieść rękę do złożenia przysięgi“. 
Casimir Perier: „Pane prezydencie, nie mogę 
przysięgać. Jako były prezydent rzeczypospolitej, 
jestem związany odpowiedzialnością konstytucyjną 
i nie mogę zeznawać“. (Powszecliny niepokój w sali 
i na ławach sędziów przysięgłych). 

Przewodniczący obstaje przy żądaniu złożenia 
przysięgi, wobec czego Perier zostaje zaprzysiężony. 
Pytanie Laboriego, kiedy Périer, będąc prezyden- 
tem rzeczyp spolitej, dowiedz ał się o tem, że wyż- 
szy oficer sztabu generalnego oskarżonym jest o 
zdradę stanu i aresztowanym został, zostaje odizu- 
cone przez przewodniczącego, podobnież i pytanie, 
czy świadek wiedział, że podczas procesu przeciwko 
Dreyfusowi, przedstawiono sędziom wojskowym w 
sali narad taemny dokument, który nie był znany 
obrońcy oskarżonego. 

Casimir Périer robi uwagę, że kazał sobie ko- 
munikować akta sprawy Dreyfusa, jako prezydent 
i dlatego nie może składać żadnych zeznań z za- 
kresu swych czynności urzędowych. Gdy obrońcy 
pytają się o powód niedopuszczenia pytań, odpo- 
wiada przewodniczący: „Ponieważ panowie chcecie 
zwalczać powagę sprawy osądzonej, ponieważ prze- 
ciwko rzeczy już raz rozstrzygniętej nie można pro- 
wadzić dowodu.“ 

Paryż 9 lutego (w południe). Trybunał odrzu- 
cił kilka dalszych pytań pczostających w ścisłem 
związku ze sprawą Dreyfusa. podczas narady try- 
bunału publiczność urządza żywą, minutową owa- 
cję na cześć Póriera. Biją oklaski, wołają: „Niech 
żyje Casimir Perier, dzielny człowiek!“ Po dłuższej 
naradzie trybunał odrzucił wnicski Laboriego i to 
z tej samej racji z której odmówił przesłuchania 
pani Dreyfus. Pośród grzmotu cklasków Périer o- 
puszcza salę. Jako ostatniego świadka przesłucha- 
no bankiera Castro, który opowiada, że zała- 
twiał różne interesa giełdowe dla Esterhazego, któ- 
rego pismo zna wybornie, Gdy kameluci facsimite 
słynnego bordereau kolportowali na bulwyarach, 
miał świadek poznać zaraz pismo Fsterhazego. Na- 
stępne posiedzenie odbędzie się dziś o godzinie 12 
w pu łudnie. à 

Paryż 9 stycznia (w południe). Gdy Zola opu- 
szczał gmach sądowy, urządzono w kurytarzach 
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wrogą dlań demonstrację. Publiczność otoczyła go 
zewsząd, nie chcąc go wypuścić na ulicę. Gdy mi- 
mo to Zoła wraz z obrońcami wydostał się na u- 
licę, wszczęła się tu bójka, ale zanim zdołała ona 
znaczniejsze przybrać rozmiary, straż sądowa oczy- 
ściła kurytarze. Także i na bulwarach podwoiły 
się manifestacje przeciw Zoli. Zebrały się tam zna- 
czne tłumy, które wysiadającego z powozu Zolę 
obrzuciły obelgami. Jeden ze studentów, pcdszedł- 
szy ku Zoli, grozi mu kułakiem, wrzeszcząc: „Nę- 
dzniku, zasłużyłeś na śmierć!“ — „Na śmierć! Na 
śmierć!“ powtórzyły tłumy. „Do wody z nim!“ 
Policja niemało miała trudu, zanim udało jej się 
przywrócić porządek. 

Paryż 10 lutego (rano). Już koło godz, 10-tej 
przed południem zgromadz:ło się wielu ciekawych 
przed pałacem sprawiedliwości. Ajenci policyjni 
czuwają nad wejściem do sali. Przedsięwzięto bar- 
dzo energiczne zarządzenia, utrudniające wejście do 
sali. Gro1o z 200 tu adwokatów złożone rozprawia 
w podnieceniu o tych zarządzeniach, zabraniających 
publiczności wstępu do Bali. Podniecenie wzrasta 
do tego stopnia, że straż bezpieczeństwa wkracza, 
co daje hasło do walki między strażnikami a ad- 
wokatami, którzy rzucają się na nich i biją. Je 
dnego adwokata uwięziono. 

Paryż 10 lutego (rano). Na uwagi dzienników 
nnioskujących z drżenia dolnej szczęki i palców 
o zagrażającemu Zoli paraliżowi, oświadczył tenże 
w rozmowie, że wnioskowanie takie zbliża się do 
wniosku pułkownika Paty du Clam, który z krzy- 
wych nóg Dreyfusa wnosił o jego zbrodniczym 
charakterze. 

Paryż 10 lutego (rano). Dzienniki poranne wy- 
rażają zdanie, że wczorajsze hałaśliwe zajścia mo- 
gą wywołać poważne zabu:zenia, jeżeli się nie 
przed:ięweźmie surowych środków  zapobiegaw- 
czych, 

Paryż 10 lutego (rano). O godz. 11 zjawili się 
oficorzy zawezwani jako świadkowie. Publiczność 
wita ich okrzykami: „Niech żyje armja!* O 11 g. 
45 minut przybył niepos rzeżenie Zola. 

Sala jest przepełniona. Publiczność zachowuje 
się spokojniej niż wczoraj i nie urządza Zoli de- 
monstracji. Oficerzy wywołują wielkie zaintere- 
sowanie. 

Paryż 10 lutego (rano). O godzinie 12 minut 
10 przewodniczący otwiera posiedzenie. Obrońca 
Labori oświadcza, że żąda przesłuchania Amalji 
Dreyfus na dowód dobrej wiary Zoli w jej męża spra- 
wie. Przewodniczący zaznacza,;że „tu nie ma sprawy 
Dreyfusa“, wskutek czego zawiązuje się ostra pole- 
miks między przewodniczącym a obrońcą. Labori 
formułuje swoje wnioski i zaznacza, że broszury 
i pisma wręczore sędziom przysięgłym nie pocho- 
dzą ani cd Zoli ani od rodziny Dreyfusa. Gdy La- 
bori mówiąc o demonstracjach wczorajszych prze- 
ciw Zoli, oświadcza, że demonstraci nie byli przed- 
stawicielami Francji, która przez to, że się z nią 
identyfikują, cierpi na dobrej sławie i jest zbesz- 
czeszczona, powstaje wśród obecnych cgromne 0- 
burzenie, a zewsząd podnoszą się głosy protestów. 

Paryż 10 lutego (rano). Przesłuchanie pań de 
Comminges i Boulancy jako Świadków odpadło 
z powodu ich choroby stwierdzonej świadectwem 
lekarskiem. 

Jako pierwszy świadek został jenerał Boisdef- 
fre przesłuchany. Na zapytania Laboriego, jakie 
pismo Esterhazy doręczył ministrowi wojny nim 
zjawił się przed sądem wojennym, oświadczył jene- 
rał Boisdeffre, że pismo odnosiło się do sprawy 
Dreyfusa. Dalszych zeznań w tej materji odmówił, 
powołując się na tajemnicę służbową i uchwałę 
sądową. 

Paryż 10 lutego (rano), W procesie Zoli prze- 
słuchano w dalszym ciągu wczoraj jenerałów: Gon- 
se'a i Merciers, oraz byłego ministras Trarieux. 

Mercier, b. minister wojny, oświadczył: „Drey- 
fus jest zdrajcą i jako taki zasądzony został 
według prawa i ustawy“. 

Jenerałowie przy wyjściu z sali żegnani byli 
entuzjastycznymi okrzykami publiczności. 

Dziesiąć tysięcy ludzi otoczyło pałac sprawie- 
dliwości. Olbrzymia ilość policji pieszej i konnej 
daremnie starała się utrzymać porządek. 

Oburzenie przeciw Zoli było tak niesłychane, że 
prefekt policji utraciwszy nadzieją ochro- 
nienia Zoli przed wzburzonym tłumem 
wezwał go, aby w Pałacu Sprawiedli- 
wości ukrył się przez godzinę. 

Zola przejęty przerażeni. ra uległ wezwaniu. Gdy 
po godzinie krycia się, otoczony kordonem policji 
w towarzystwie prefekta wyszedł na ulicą i po- 
spiesznie biegnąc wpadł do powozu, tłum przybrał 
groźną postawą i nie panując nad swojem oburze- 
niem, przerwał kordon policji i rzucił 
się na powóz wołając: „Trzeba wrzucić 
do Sekwany tege nędznego żyda*. Powóz 
Zoli w galopie uciekając przed tłumem, cudem 
prawie uniknął zdruzgotania. Nie obeszło się bez 
nieszczęśliwych wypadków. 


i żelaze 


z dnia 10 Lutego Nr. 32 


Rozmowa telefoniczna z Wiedniem nie mogła 
przyjść do skutku, jak to powyżej w kronice wyja- 
śniamy. Wskutek tego brak nam dzisiaj zwykłych 
telefonicznych informacyj 
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IZBY HANDLOWEJ i PRZEMYSŁOWEJ 
w KRAKOWIE. 


z dnia 10 lutego 1898 r. godzina 1-sza w południe. 


Zir. w. B® 
1. Waluty. płacą [żądają 
Ruble papierowe . . . . . . +. e JI270]127,79 
Marki niemieckieg. . 1. Nash. ie. 58 60] 58,90 
Wranki papierowe „vo AS 47,40) 47 80 
20-frankówki w złocie . . . . . . . . 951| 956 
H. Listy zastawne, 
5% Listy zast. premjowe Banku hipotecz. 110 —11L1 
4:/,9/, Listy zastawne Banku hipotecz. . . |100/10|100 
o » p a 7 i 96175] 97 
43/o Listy zastawne Banku krajowego. . |101,—|102 


(WEZ "m" 
40/, Listy zast, Zal. Tow. kred, ziem. nieok. 97,75] 98 
49% "1 n U n n » 41-letnie 97—| 99 


ae na = 7 A „ 56-letnie || 96/60] 97 
Ii. Obligacje i pożyczki. 

4/, Galicyjskie obligacje propinacyjne . . | 98|/—| 98/75 

6'/, Pożyczka krajowa z roku 1873 . . . |---| —— 

4°/ Pożyczka krajowa z roku 18938 . . . | 97/2 | 98/75 

4%, Pożyczka miasta Lwowa, . . . . . 95/75] 96/25 

50, Obligacje komunalne Banku kraj, 102|—|103|/— 

4/0 n n n » wa 
lo . - 4 — d jg 

40 Obligacje kolejowe „3  . 1 || szlol 98l25 

IV. Losy. 

Losy miasta Krakowa . . . . . , . . 26/50] 27E 

5 7) Stanisławowa „ at « » » s . 48|—| 51 — 
V. Akcje. ) 

Akcje Banku kredytow:go we Lwowie . . | —|-| —|— 
z „ hipotecznego „ * + « [376|-|379/50> 
= », _Galic. dla h, i p. w Krakowie | —;—| —|— 
» kolei Karola Ludwika , . . . ... 213|—]214)25 
» kolei Lwów-Czerniowce-Jassy . . . [302|/—|304|— 


Kursy są notowane bez kuponu bieżącego, atóry siż 
oblicza osobno. 
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(Riubryka  „Diewieżżame” wi 
która też zc nig uwpowiedzioneńni ww o m 
HERREN ORZEC E—h00 
Tanio do nabycia! 


Kamienica dwupiętrowa 


narożnik o pięknych frontach, jeden pod południe, 
w najczyściejszej i najpiękniejszej części śródmie- 
ścia, nadzwyczaj wygodnie i dobrze zbudowana. Po- 
koje wielkie, wysokie i suche. Korytarze jasne, kil- 
kanaście metrów długie, cztery metry szerokie. 
Ganki oszklone. 

Dochód przeszło 3000 złr. rocznie — Większa po- 
łowa ceny kupna może zostać przy hypotece. — Po- 
średniczy w sprzedaży li tylko WPan Jan Stry- 

charski Adm. „Głosu Narodu*. 165 


Mieszkanie do wynajęcia. 


Wygodne, duże, niedrogie mieszkanie, złożone z sze- 
ściu pokojów, dwóch przedpokojów, nyży i kuchni 
jest do wynajęcia od l-go kw.etnia b. r. w domu. 
przy ulicy św. Anny L. 3, na lll-ciem piętrze. 
Oglądać mieszkanie można od godziny 10-ej do 1-ej 
przed południem i od 3-ej do 5-ej po południu 
Tam także wszystkie informacje. 


Specjalista chorób wewnętrznych 


Dr Marjan Piątkowski 


b. I-szy asystent kliniki chor. wewn. Uniw. Jagiel, 
ordynuje przy ulicy Szewskiej l. 15 
8 — 9 r. i 2 — 4 pop. 
[= 


Dr Jan Siedlecki 


Sekundarjusz szpitala św, Łazarza 
erdynuje z zakresu chorób wewnętrznych od godz, 
3 do4 po poł. Rynek 45, Lioja A—B. 328 


Dla chorób skórnych i płciowych 


specjalista Dr Horvath, w Wrocławiu Neue Ta- 
schenstrasse 5 także listownie, dyskretnie z dostarczeniem, 
lekarstw. 617 


od 
84 


SKŁAD FORTEPIANOW 
w. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 18. 382 


=e 


WINA LECZNICZE na starej maladze, chinowe, rumbabarowe, z żelazem, z chin 
m, pepsynowe, Z cascarą, condurango 1 złr. 20 ct. butelka. 


ZIÓŁKA PIERSIOWE Dra W. Sesburgera na kaszel, chrypką itd. jedynie prawdziwe 20 ct 
CREME BRZOZOWY znakomicie wydelikacający cerę tuba 25 ct. 


i SKŁAD GŁOWNY MATERJAŁOW APTECZNYCH SPECYFIKI WSZYSTKIE krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, środki: 


poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania: 


toaletowe, przyrządy chirurgiczne. 


381 


Nr. 22 


„GŁOS NARODU.“ 


F. WOJCICKIEGO 


estanracja w Hotelu Pollera | © 


W KRAKOWIE. 
zwartek dnia 10-go Lutego 1898 


Obiad za 1 złr. 36 
Zupa kapuśniak z wędliną 
i Consomme Royal 
Rosół z wermiszelem 
Łosoś z wedv '0s ravigott 
[ | Jaska à la Fedor a 
n.| 
Tourne dos a la moelle 
Galaretka malinowa 
Beignets soufle z sokiem 
y. Ryzoto z parmazarem 
Ser — Owoce — Kawa 
Głosu Narodu«. 44423 
ER 1 TEA a 4 
Do wydzierżawienia 
„AMIENTÓŁOM 
L 
w Rosochatce 
jlepszych ciosów i kamienia łą. 
anego, w pobliżu stacji Ptas - 
ywa, który przy budowie kolei 
laznej Tarnów — Leluchów na 
łej linji był użyty i przez lu- 
i kompetentnych za najlepszy 
uznany. 439 2 6 


„iższa informacja w Zarządzie 
"użlowy Wyżniej. poczta Grybów. 


Lekarz 


oszukuje 6.000—7.000 złr. 
o wzniesienia dobrze się o- 
płacającego zakładu. 


askawe zgłoszenia pod adresem : 
K.... ul. Starowiślna 11, skrzynka 
r podwórzu“. 407 2 

—_— Z, 


Folwark 


0 mórg obszaru, w bardzo ładnem 
ołożeniu, z bardzo dobrymi bu- 
ynkami gospodarskimi, pięknym 
omem mieszkalnym, wszystko w 
obrym stanie. 2 godziny drogi 
ońmi od Krakowa, w bliskości 

Stacyj kolejowych w ks. Krako- 
rakiem, jest z powodn stosunków 
amilijnych tanio do sprzedania 
ub zamiany na Kamienicę w Kra- 
owie. Zgłoszenia do 1. Strychar- 
kiego w Administracji ao 

) 


Paszteciki francuskie 
Sztuka mięsa sos eebulowy 
Polędwica z rożna 

Care wieprzowe 

Fskalopes de veau 
Kolacja z 3 dań 75 ct. 
2 U f 
- UCzni 

handla delikatesów znaj- 

zie Zaraz umieszczenie. 
dres : poda Administracja 


Tarodo*, 280 
Pomocnik 


iegły w ekspedycji z bandli 
alanteryjnego — znajdzie 
umieszczenie w handlu 


orębski 8. Zimler 


W Krakowie. ¿8 
Essencję octową 


o robienia octu stołowego, de 
otraw Logórków; flaszka esencji 
a 25 Ct. wystarcza na 4 litry octu. 


Mydło czeremchowe 

ajlepsze ze wszystkich mydeł to 

letowych; usuwa piegi, li 

mae, plamy i wszelkie wyrzutj 
yi orne, Cena 30 ct. 

Ziółka piersiowe 
ra Soeburgera 


adyny Środek przeciw katarom 
aszlowi, chrypce, zafiegmieniu itd 
2 


poleca 379 
ptoka pod „złotą głowa' 


.Pronia 


p krakowie, Rynek gt. Nr. 13. 


WILLA 


wt r ońmi, miejsco- 
rość Odpowiednia bard; Za- 
gad przemysłowy, fabat a | 


jest do Sprzegania 
Wiadomość w Administracj 
„Głosu Narodu“. 3514 


Parce 


, przestrzeni | morga, w pi 
ożonu, o kwadrans droga 
zej 0d rynku oddalona, za 5.000 
Jr. do sprzedania. 
adres poda Adm nistracja „Głosy 
Narodu p. L 3809. 261 85 


„NORIS“ W. 


T T a 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


„GŁOS NABODU* 


rentowy. 


A NL S 


= 
U 


437 2 3 


9005009090000006000008616 


125 


MI 


Rerbata z Brodów! 


Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą 


BATĘ ROSYJSKĄ 


R zbioru majowego poleca HANDEŁ 
eg W. ADAMOWI 
ye W BRODACH na pograniczu rosyjskiem, 
1 funt „Famiiljnej* bardzo dobrej . . . . 
ż 1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opakow. 


1 funt „imperial“ cesarskiej w oryginalnem opakowaniu 
1 funt Wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych 


CZA 


30 
NR 1.40 
najlepsz. 


opo z muq 


ż 


Znakomita „KAWA CEYLON* 5 kilo franco do każdej stacji pocztowej 9'50. 
i E z ów 


EEEE" ZOO 
LOSY NA POMNIK KSIĘCIA EUGENIUSZA. 


i 125 15 15 


Główna wygrana 


g~ 75.000 -Sp 


iJUTRO TĘ 
BĘ Ciągnienie 
rq 


Koron. 


Losy po 50 ct. są do nabycia w kantorach wymiany, Ioteriach, trafikach i w Adm. „Głosu Narodu“, 
Eoee e ZABORZE" 


DOM HANDLOWY 
Antoniego Hawełki w Krakowie 


poleca 360 3 4 


Jabłka tyrolskie 


„rozmarynowe* — białe i czerwone. 
KRZARRODAA E E E 
“PENARE AR ATARAR 


Dla Prenumeratorów 


Gosu Narodu“ 


wyjątkowa cena 


4 


kę 
28 
b 


TRIK 


5> Ks 
SS 
x) 4 O 
aza 3 złr. 50 centów. ;: 
2 tomów * 
34 Józef Rogosz, „Nad Jeziorem“ . 2%% 
KŻ „Motory Zycia“ . 2 zk 


„ Wspomnienia z ro- 

KAASU To 

Z francuskiego „Dziwne koleje“ 

; (Madame Sans Gene) 
ui „Swobodny lot* . . . 


e E A 


E) 


| Z powodu nieprzepuszczenia przez war- | 
RQ szawską cenzurę, dzieła, które w handlu księ- 


572 
Przy zamówieniach z prowincji proszę do- 
łączyć BO ct. na opłacenie poczty. 


M OR SKA 
P OSC 


SAS 


Najlepszy 
bulion i Pasztet 


z dziczyzny i drobiu 


własnego wyrobu 


Pasztety sztrassburskie 
WSZELKIE 


Marynaty i Sery 


poleca 289 5 10 
H. Fuglewicz 


dawniej K. Knoreck i Sp. 
Kraków, Florjańska Nr. 23. 


Obok handlu: Pokoje gościnne 
Kuchnia wzorowa. Piwa krajowe 
| zagraniczne. — Przyjmuje wszel- 
kie zamówienia na kolacje, majo- 
nesy, aspiki i t. d. po cenach 
umiarkowanych. 


W IE S$ 


w ślicznem położeniu 


trzy mile od Krakowa z dworem 
piętrowym, murowanym o 11 po 
kojach, otoczonym ogrodem 7 
bardzo dobrymi budynkami, st:j 
nia murowana, szpichlerz drewnia 
ny, 168 morgów pszennej gleby 
w tem 8 morgów łąk, lasek mo- 
drzewiowy i świerkowy, — do 
sprzedania lub zamiany 
na kamienicę w Krakowio, 
Wiadomości bliższej udzieli wła 
ścicielka „Głosu Narodu* Kraków. 
ul. Karmelicka L. 22, ]-sze piętro 
3164 2 10 


W handlu kolonialnym 


Jana Dymniekiego w Jasle 


znajdzie 


2 praktykantów 


umieszczenie. 435 2 3 


| Tutki cygaretowe 


najlepsze jakie istn eją i naj- 


x | taniej — poleca: Krajowe 


Towarzystwo Kraków, ul. 
Szpitalna L. 18, 1-sze piętro. 
Okazy darmo i opłatnie. 343 


=| Józefa Ekerowa 


nauczycielka tańców 
mieszka obecnie 1 udziela 
lekcyj 
w domu L. 6 Mały Rynek, 
II. piętro. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje ka- 
łdego czasu. _ 2U ? 10 


Realność | piete. 


w Krowodrzy murowanej zaraz 
do sprzedania. 
Rliższa wiadomość u pana Karola 
Markusa w Krakowie przy ulicy 
Sz, italnej L. 18, 415 (0) 


Rutynowany rządca dóbr | 5 


w sle wieku, teoretycznie i vra- 
ktyczaie wykształcony, z bardzo 
dobremt poleceniami, szuka po 
sady lub dzierżawy. Łaskawe 
oferty pod K. N. dv A'lministr, 
„Głosu Narodu“, 


Dom z ogrodem 


i kawałkiem grunta przy 
ul. Krowoderskiej 82. 

do sprzedania 
Wiadomość u Właścicielki 
miejseu. 403 3 


B. Doskowski 


w Przemyślu 


200000000000000000000-0000000000000000000 Biuro ogłoszeń 


Bank ludowy i związkowy 


we Lwowie, (ul. Słowackiego 6, naprzeciw głównej poczty) 
Stowarzyszenie zarejestrow. z ograniczoną poręką 


rozpoczyna swą działalność 


jako organ centralny dla stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych i instytut 
finansowy dla osób fizycznych w Galicji z W. Ks. Krakowskiem i na Bukowinie 


z dniem I5 lutego 1898. 


Reeskontuje weksle po stopie procentowej po 6 od sta i przyjmuje wkładki 
oszczędnościowe, które oprocentowuje po 5 od sta sam uijszczając podatek 


wynajmu mieszkań 


Wł. Grabowskiego 


Kraków, Wiślna 7 


POLECA 375 


okojem, zaraz, 
od kwietnia Brac- 


Sklep z 
Szpitalna 3 
ka 7 

Sklep, pokój i kuchnia, zaraz: 
Siemiradzkiego 17, Starowiślnz 
1i14 

2 piwnice na wino zaraz: Studen- 
cka 3. Florjańska 16 od kwie- 
tnla św. Krzyża 3 


Stajnie i wozownie zaraz: Borns- 
dyńska 9. i 8 


Pokój z mebiam! lub bez zaraz: 
Gołębia 16 Il p. Bracka 7 
I p. Wolska 1( II. p. i par. 26 Ip. 
St'chowskiego 9011 p. Sławko= 
wska6 II p.ów Jana 17 H p. 


Z pokoje z przedp. 7 me 


blami lub bez zaraz: Kilińskiege 
41Ip. Graniczna 7 par. Posel- 
ska 9 JI } Hotel ped Różą I 
p. Garncarska 14 par. 


3 pokoje I p zaraz i 4 pokoje, 
przedp. | kuchnia par od kwle- 
tma, Dębniki 15, willa Wgo - 
Rożnow ski-go 


R pokoje, przedp. I kw. 


chnią zaraz: plac Groble 
6 D p Szewska 7 I p. 
okoje przedp.. ką 

chnia zaraz: Grodzka 5 
1] p. Lenartowicza 140 p. Re- 
toryka 13 nar wejście ul. Wy- 
goda, nad Wisłą 2 Ip. Stacho- 
wskiego 6] par. Długa9 II p.” 
Beroadyrska 9 I p. z balkonem. 
Strzelecka 19 I p. Radziwiło- 
wsk+ 27pac. od kwietnia : Lo- 
retańska 8 p»r Szlak 27 par. 


4 pokoje, przedp., ky 

chnia zaraz: plac Groble 6 
l p. Mikołajska 28 I p. 
Jasna 10 JI p. Wolska 19 par. 
Stachowskieg: 90 II p. od kwie- 
tnia: Studencka 5 par. Niecała 
14 Ip. św. Jana 13 HI p. 


pokoi, przedp., ku 
chnia zaraz: Kolejowa 12 I 
t- Surowiślna 1 Ip. Topolowa 
4 I p. Karmelicka 8 I p. od 
kwiatnla: św. Gertrudy 8 Il p. 


3 


-70 2 3|6 pokoi przedp. kuchnia, 3 po- 


koik: dla służby, z meblami lub 
bez, zaraz Ka melicka 40 I p 
7 pokol przedp. kuchnia zaraz 
św. Gertrudy 7 Ii p. od kwie- 
tnia: Łobzowska 22 I p. willa 
w ogrodz e. Starowiślna 13 I p. 


na 9 pokoi, 2 przedp. kuczni 
3 


łazienka ; ar, 2 ga kuchuia pral- 
nia, pokój dla służby w sute- 
ryeir, oł 15-go m ja Straszew- 
skiego 26 vis a vis Uniwer, 


handel papieru oraz towarów | W Zakopanem zaraz: 6 pokoi i ku- 


galanteryjny h — poszukuje 
pomocnika 


w dziale tym rutynowanego, craz 
władającego językiem niemieckim 
w słowie i piśmie. 26 6 


Dywan 
gobelinowy 


wspaniały wyrób francuski, 25 
metrów kwadrat rozmiaru mają- 
cy ~- rzadki okaz — jest "a po 
łowę cony kosztu do nabycia 
Adres: w Administracji „Głosu 
Narodu“, 451 2 5 


W składzie Fortepianów 
Pianin i Harmonij 


J. Radziszewskiego 
i Spółki 346 


chnia z całym urządzeniem, 
stajnia i wozownia na żądanie, 
ul. Chałubińskiego willa „Zefia* 


Poszukuje się willi z ogra- 
dem o 5 ciu lub 6-ciu poko- 


jach, w bliskości Krakowa 


do wynajęcia lub kupna. 


Ogłoszenie, 


Do „wydzierżawienia lub 
sprzedania z wolnej ręki 


„Hotel polski” 


o 40 ubikacjach w Szcza- 
wnicy z umeblowaniem i 
pościelą. 


Sprzedaż, zamiana, wynajem, | Wiadomość w Kasie Zali 


przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 
Rynek główny Nr. 29, Kraków. 


Dla czego takie tanie? 
Obuwie męskie, damskie i 
dziecinne w Towarzystwie. 
ul. Szpitalna 1. 18 I piętro. 


dla tego aby wyrugować za- | mająca 100 mre. roli. 10 łąk, 


czkowej w Nowym Sączu. 
208 A2 l 


1 klntr, od- Krakowa 


jest 


UROCZA WIOSKA. 


graniczną tandetę, popieraj |58 lasu, — dobre budynki 


cie więc Towarzystwo. 336 


Przy ulicy Grodzkiej 
na trzec em piętrze Nr. 28 są do 
sprzedania: 


machoniowy składany, 1 b ó- 
rko i stolik za t nią cenę. 
449 2 3 


i obfity inwentarz 
za 45.000 zir. wą. de 
sprzedania. 


Dług wynbsi 14.000 złr. — ` 
2 karła, 6 krzes łek, 1 stół | Ktoby niał chęć kupienia, 


raczy się udać do p. Jana 
Pago A dministrąto- 
ra „Głosu Narodu*. 15296 


Fabryka pudełek, tutek cygaretewych i wyrobów papierowych 


BEŁDO WSKIEGO, Magistra farm. i chemika 


poleca znane ze swej dobroci tutki eygarstewe „Noris jako też tutki z najlepszej bibułki „Mals“. — Przy zakupnie wyraznie żądać 


tutki „Noris“ i pilnie kaczyć, czy na padełku jest marka ochronna „Łabędź*. 


w Kr"kowie, 
Poselska 1. 20. 


877 


Dla łatwego wyboru tutek, pole- 

cam: Tutki „Mais Numa“, „Male 

Albert“, białe „Noris“ do lekkich 

tytoni. Tutki „Mals Wallis", „Male. 

de Paris" do tytoni średniomocn.. 
Na żądanie przesyłam ekazy, 


r 


„GŁOS NARODU". 
KSIĘGARNIA KATOLICKA Znakomita świeża 


De Władysł. Miłkowskiego w Krakowie| kawa zielona 


Rynek główny, 30 
otrzymała na skład główny bardzo zajmującą broszurę po ER hm A ct. 


od tytułem: 34 
pol przy większym cdb''rze taniej. 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


Nakładem księgarni H. Altenberga 


293 WE LWOWIE 


wyszła Świeżo i jest do na- 


bycia we wszystkich 
księgarniach 


4 > 


„GŁOS NARODU-. 


RÓ 


kolorach. — Skała 
1:7£0.000 (90x60 em.) 


Mapa zawiera wszelkie drogi 


O obowiazkac 
społecznych. 


Cena egzemplarza 20 cent., z przesyłką o 3 et. więcej. 
i o E 


- Najnowsze koszule frakowe 


według paryskich wzorów, 
Kołnierzyki, Mankiety, Krawaty, Spinki, 
Skarpetki, 142 8 10 
Kapelusze składane (Chapeau Claque), 
Rękawiczki balowe w wielkim wyborze wła- 
snego wyrobu, 
Mydła, perfumy z fabryk angielskich oraz 
krajowych i wszelkie przybory toaletowe 
połecają w wielkim wyborze po niskich cenach 


BR. BILEWSCY 


w Krakowie, obok kościoła N. P. Marji. 


5%%40000000000900000000500i8 


Kapitałem około 2000 złr. - 


»łna nabyć w centralnym punkcie miasta 


Interes mód w Krakowie 


' stałe przyzwoite utrzymanie, będący w najlepszym ruchu, 
y się najlepszą klientelą. — Do odstąpien'a jedynie z powodu 
ików rodzinnych. — Zełoszenia do Administr. „Głosu Narodu“. 
Ww BP ARDY ++. Pr" © eo POR OBO 


099999 00999909 


E KK 0009060600006006606600060 


* 


459 


Jedyma miezawed:.da 
r LEUCI1ZN A = 
Ra Szczury, myszy ćomowa | oine. 


wyższa wazystkie dotychczas w tya „vin używane. Działa 
IŻ ko na gryzonie (glires) szczar — mysz — królik. 


(e 


f 


4 
i 
i 


r i zwierząt domowych, jak piss, kot, drób i t p. 
wzRodłiwa. Propa at s»:  » -cdlega zepen 


iaa bO 
die jege prosta, sautes «J amier wajpey. Wysyłk: w nu 
s» 30 — OJCÓW , pOf © Ya. więca 23 list 
R l sqaksw.) nadata «wie odwrotnie ca podrakiwie DOOZK. 


Baras ! Isarviarjyng przetw. 6ks 


IA ICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI. I 


l suge. trucirw. ty, Kigr. zł. 7'50, 373 
kładły w większych aptekach 
1 irowuerjach. 
Bepa BD m m pu- -- 0-$ TOGO" DUO BE BOG ta od © 


RT., 


tad fryzjerski—Karol Ryżmanowski 


ulica Szewska 1. 2. 
salon dla Panów, osobny salonik dla Pań, sztuczne 
y z włosów. Perfumerja i przyb. toaletowe. Zakład 
nie i higienicznie prowadzony. — Ceny mierne. 
ul- Szewska 1. 2. 


jest nieprzewyższone! 


Nie dać się zachwalaniem towaru mniej war- 
tościowego powodować, gdyż przy cenie tańszej, 
zawsze się przepłaca. 257 6 26 


4 


Odróżniajcie prawdę od blagil| 


modale zasługi otrzymał O. W, I jemojewzki za 
t 


b znakomitych tutek mieklejeęmych! Takicm od- 
S iaeaea fabryka tutek oazczycić nig zie moža, 
Do aabycia u p. St. lińskiege w Krakowie, S kies- 
sies Nr. 28 oraz wo wszystkich handlach i trafikach. 203 
"Be 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


aA 
Ta sama pięknie pałona po R 
1 złr. 60 ct. za 1 kg. 


do nabycia w handlu 


Antoniego Suskiego 


w Krakowie. 41a | 


s rzędowe, krajowe, powiatowe i gmin- 
ne, Koleje żelazne istniejące i projekto- 
u Podział na powiaty w kolorach, 
p 
Cena wraz z 3Y, arkuszowym dedątkiem 
statystycznym złr. 80; — podklejona na płótnie złr. 2-60. 


Podklejona na płótnie z wałkami (jako mapa ścienna) złr. 3-20. 


wane. 


faklad masly 
D" Tyszeckieg 


dla panienek i chłop 
przyjmuje zgłoszenia 


nl. Florjaiska L. 29 od : 
Handel korzemi 


wraz z pokojami do śniadań 

do odstąpienia. 
Wiadomość w Administr. , 
Narodu* pod 465. 1 


Drezno, król. Konserwatorjum dla muzyki i teatru. 


13 rok szkolny. 1896/97: 1007 uczni. 52 przedstawień, 112 nauczycieli. Po- 
między teniż Pni Aver Herbeck, I'öring, Draesche, Fahrmaan. Fairbanks, Pni Falkenbe'g, Pni Hil- 
debran} von der (sten Hópner, Hóse), Jansen, Iffert. Panna Yon Kotzebue, Krantz, Mann, Panna 
Orgeni, Pni Rappoldi: Kahrer, Remmelle. R schbieter Ritter, Schmole, von Schreiner, Schulz- Beuthen, 
Sherwood, Starcke, Ad. Stern, Vetter-Wolf. Wilh. Wolters, najwybitniejsi członkowie król. kapeli a na 
ich czele Rappoldi, Griintzmacher, Feigerl, Biehring, Fricke, Gabler ete. Wszystkie działy dla muzyki 
i teatru kursa kompletne i pojedyncze. Wstęp każdero czasu. Kurs główny » dniem l-go kwietnia 
i J-go września (Egzamin wstępny 1-go kwietnia od godziny 8—1). — Prospekt i wykaz nauczycieli 
udziela Hofrat Prof. Kuhen Krantz, Dyrekter. 460 
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ZMIANA LOKALU. 


Niżei podana firma przeniosła swój skład z ulicy Florjańskiej Nr. 34 do 
domu na rogu ulicy Szpitalnej Nr. 40 (naprzeciv/ teatru). 

BĘ U WAGA. Celem uniknienia nieporozumień zwracamy u- 
wagę P. T. Publiczności, iż skład nasz znajduje się w Łk ralsowie 
ty ko przy ulicy Szpitalnej pod Nr. 40. 


Singera Maszyny do szycia 


zajmują bezsprzecznie od chwili wynalezienia maszyn do 
s¿ycia pierwsze miejsce między temiż, — Odznaczają się ore 
wzorową bonstrulcją, trwałością i znakomitam wykończe- 
niem, oraz niezrównaną szybkością w szyciu, jakoteż nader 
pięknym śc egiem. 

Singera maszyny są nieocenione dla gospodarswa do- 
mowego. oraz niezbędne dla przemysłu. 
Na maszynach tych można wykonywać najozdokniejsze 
hafty. Nauka haftu maszynowego także bezpłatna. 

Coraz bardziej wzmagający się pokup Singera ms- 
SZym, oraz najwyższe nagrody, jaki>mi te maszyny zostały 
vdznaczone ną wszystkich wystawach, świadczą najlepiej 
o niezrównanej dobroci tychże. 

Przeszło 40-letnie istnienie fabryki, oraz wzorowe urzą. 
dzenie naszych we wszystkich większych miastach istnieją- 
ych filij dają najlej szą oraz najpewniejszą gwarancję co 
do dobroci tychże maszyn. 309 6 16 


SINGERA Co. Tow. Ake. 


(dawniej 6. Neidlinger), 
Kraków, ul. Szpitalaa 40 (naprzeciw teatru). 
F'itie : Tarnów, ul. Krakowska 4/5. — Nowy Sącz, ul. Jagiellońska. 
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życia, panny lub b zdzietnej wdo- 458 


F Ts i rączkami ... złr. 270 

wy, w wieku poniżej lat 28, z od- kia raca 9. 

pewiedniem A iaza ida 1 posa- III. Segedyńskie..... złe. 3— | ) | 

giem. Listy z fotografią proszę z własne] fabryki 4 onom 
przesyłać pod lit: „B. W. 26.“| Wi i 

poste restante „Dwory“. incenty Tokarz kawaler 


w Maniowach 
p. Czorsztyn — Galicja. 4701 0ļ37 lat reymsko-katolik biegły we 
— | "8z)stkich gałęziach gosj odar- 
stma ze znajom. języka polskiego 
i niemieckiego w słowie i piśmie 
praktyczny 10ln'k, wykształ: ony, 
inteligentny z chlubnemi świade- 
ctwami poszuknje posady 
za samodziełn:go Eko oma. 
Łaskawe zgłoszen a vprasza pod 
adr. Józef Then Bielsko przy 
Białej Parkstrasse Nr. 10.4661 2 


Rządca 
rutynowany 
z dobremi świadectwami. po- 
szukuje posady w większym 
majątku. — Przyjmie chętnie 
posadę i na tantjemę nawet 
na ubogich, zaniedbanych 
gruntach. — Łaskawe zgło- 


szenia pod E. M. 400 do 
Administr. „Głosu Narodu“. 
469 1 2 


Za dyskrecję poręcza słowem 
honoru. 4 i2 


aan 


nawozy sztuczne 


pon AMP 


Rolniczo - produkcyjny 


Ernesta Bahlsena w Krakowie 


Bluro |-sze (Radawcze) ul. Karmelicka 21, 
Magazyny 23. 


Firma kontrol wedlug norm Stacji Rolniczej w Du- 
blanach i Wiedniu. 


Ważne wiadomości 


zawiera mój katalogirolniczy i ogroduiczy 
który pr szę zażądać. 359 


Retuszer zdolny 


negi tywny i pozitywny, któryby 
potrafił i przy zdjęciach być po- 
mocnym, oraz praktykant 
obznajmiony cokołwiek z kopiowa- 
niem mogą otrzymać zaraz po- 
sadę— wiadomości udzieli Zakład 
Fotograficzny L. Majewskiego w 
Tarnowie. 471 


W drukarni W. 


Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. 
Papier s fabryki Braci Fiałkowskich w Białej, 


Wystawa Stuttgart 1896 r. złoty © pew 
medal. do 


1 4| „Głosu 


Do nabycia w każ! 
księgarni 


Świeżo ukazało się w ha 
księgarskim dzieło p. t 


Przewodnik 
— życ! 
według znakcmitych aute 


i własnego praktycznego 
świadczenia 


opracował Cholewa 
BEG Cena złr. I -,: 
opaską złr. 1'05. 
Nakład księgarni 


J. A. Pelar: 
3842 w Rzeszowie 7 
ee 

anra 


z dobrego domu, roz: 
wyszłaby za mę:czyzn: 
„em stanowisku. | 
20 b. m. pod adr 
Wanda. post. rest. Kral 
za okazaniem kwstu ins 
towego. 468 


Konsens na garkuci 


do wydzierżawienia zarr 
Wiadcmość w handlu win 
Lubicz Nr. 3. 467 1 


Obowiązku 
poszukuje n dona w średnin. 
ku, inteligentna, do gespocai 
wiejskiego, starszej osoby iu 


lebanję. — Zgłoszenia do 
ranc. Barańzkiej, Wielicz. 
w. r. 400, 3 


Poczta Krynica 
poszukuje rutynowanej eki 
dytorki. Całe utrzymane: 
zł . m esięcznie, 463 
Kupię używaną w dob: 
stanie prasę litog: 
ficzną. Zgłoszenia 
Adm. «Głosu -arodue 

S. S. prasa. 3 


Kwiaty 


w wielkim wyborze do sukie. 
lowych poleca: Magazyn Móć 


irog „Janina“ w Krak. 
ulica Szewska Nr 1). I pi 
217 10 * 12 


Ważne dla Pań 


Tylko za 10 złr. wyuczyć 

można kroju francuskiego 
gwarancją 

w pracowni sukic 

i okryć damskich 


Marji Słotwińsk: 


Kraków, ul. Bracka L. 1 
Przyjmuje się do skroje 
całe suknie, a na żądanie 
sfastrygowania i wypróbo 
nia pod gwarancją najścić 

szej dokładności, 
Panny zamiejscowe zna 
umieszczenie 
Zamówienia z prowincji usk 
cznia się odwrotną pocztą, 


Handel korzenr 


z rocznym obrotem 36.00( 
w mieście o 35 tysiącz 
ludności, w Galicji zacho; 
jest z powodu stosunków 
dzinnych — pod korzystny 
dła nabywcy warunkami 
wraz Z całem urządzeni 

de odstąpienie. 
Wiadomość w Administr: 
Narodu“. s2 g 


Korneckiego w Krakowie. 
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Nadzwyczajny dodatek do Nru 3 


2 „Głosu Narodu”, 


Listy Rusina. 


Lwów d. 8 lutego. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 


Zgromadzenie „Proświty* I hece radykalne. — Zgromadzenie 


naukowego towarzystwa imienia Szewczenki. — Adresy 

uznania dla Ukuniewskiego i Nowakowskiego — Wybór 

ks. Stojałowskiego i Rusini. — P:acz „Dita“ na moskalo 
filów. 


W ostatnim tygodniu odbyły się we Lwowie 
dwa walne zgromadzenia, jedno Towarzystwa oświaty 
ludu „Proświta*, drogie nanz: w eg0 towarzystwa imie- 
nia Szewczenki. O dziaźalności obu towarzystw pi- 
sałem w artykule: Ruch publicystyczny i naukowy 
na Rusi“, drukowanym w Głosie Narodu, przeto 
dzisiaj podniosę tylko me wrażen'a, jakie z zebrań 
tych odniosłem. 

Prezezem towarzystwa „Proświta* jest prof, 
Romańczuk, a wybrano go nim w tym czasie, kie- 
dy jego polityczna gwiazda poczęła gasnąć, kiedy 
p. Romańczuk znalazł się po za Sejmem i parla- 
mentem. Poprzednim prezydentem był p. Barwiń 
ski, który na długi czas przed najbliższem walnem 
zgromadzeniem zrzekł się tej godności z powodu 
przeciążenia pracą. Przed ustąpieniem jednak do- 
konał p. Barwiński ważnego dzieła, gdyż przepro- 
wadził kupno kamienicy dla towarzystwa za cenę 
130 tysięcy złr. Wydawnictwa towarzystwa rozwi- 
jały się podówczas nadzwyczaj pomyślnie, nie bra- 
kło w nich doborowej treści, a, wypowiem otwar- 
cie mój SĄd, wydawnictwa te prowadzono także 
bardzo starannie za prezydentury p. Romańczuka. 
Mimo to poduiosły się na zebraniu głosy przeciw 
wydaniom towarzystwa nietylko ze strony radyka- 
łów, ale nawet od stronników politycznych p. Ro- 
mańczuka. W obronie wydań „Proświty* stanął 
tylko jeden wydział. Rozumie się, że sąd, czy wy- 
dania popularne „Proświty* są dobre lub nie, jest 
rzeczą smaku i zapatrywania, przeto mie myślę spie- 
raó się tutaj ani z radykałami ani z stronnikam p. 
Romańczuka, którzy sceptycznie zapatrywali się na 
wydania towarzystwa. To jest tylko rzeczą pewną, 
że radykali chcieliby widzieć wydania towarzystwa 
redagowane w duchu radykalnym, przeciw czemu 
wydział solidarnie wystąpił. 


Nie podobał się zebranym ton, z jakim wystą- 
pili radykal na zebraniu. Na czele radykałów stą- 
nął tutaj akademik Nowakowski, brat posła, a brn- 
talne okrzyki radykałów na adres wydziału, jak 
„Starzy durnie“, „błazny* i t. p. można było 
słyszeć bardzo często. Rozumie się, że wydziałowi 
odpowiadali pięknem za nadobne, sypiąc epitetami 
„smarkacze*. Ntronnicy p. Romańczuka oburzeni 
byli na wyzywające zachowanie się radykałów o ty- 
le sprawiedliwie, że brutalność każdą uczciwy i po- 
ważny człowiek osądzić musi. Zapomnieli jednak ci 
panowie, że brutalności nie szezędzili sami, nigdy, 
gdy przychodziło im zwalczać politycznych przeci- 
wników, a dzisiaj ten artykuł Diła uchodzi za do- 
bry, gdzie najwięcej słonych epitetów, w rodzaju 
„lokaj*, „zdrajca*, „brechnia* (kłamstwo) „pod- 
tość“ i t. p', z których Diło mogłoby ułożyć ca- 
ły słownik. Niechże nie żalą się ci panowie na 
radykałów , bo teroryzmu uczyli się radykali od 
stronników p. Romanczuka. a kto teroryzmem wo- 
juje, ten od teroryzmu ginie. 

Prawdę tę zrozumieli stronnicy p. Romańczuka, 
gdy przyszło do wyboru wydziału. Radykali przy 
byl z drukowanemi kartkami, koloru żółtego, na 
których były wypisane nazwiska samych radyka 
łów. Na prezesa chcieli radykali wybrać dra Fran- 
kę. Majątek towarzystwa 1 fundusze stypendyjne 
nęciły radykałów. Kadykal. chowali dość starannie 
Swe kartki, a gdy zobaczyli, że rozporządzają 
mniejszością, wystąpili z nowemi „kompromisowe- 
mi* kartkami, które również przepadły przy głoso- 
waniu kilkunastu głosami mniejszości. Fakt ten 
wywołał na stronmkach p. Romańczuka deprymu- 
Jace wrażenie, chociaż odpowiedzialność za niego 
spadnie znowu na nich. Stronnicy p. Romańczuka 
SWĄ brutalnością, brakiem uszanowania dla wolno- 
ścl słową doprowadzili do tego, że człowiek, któ 
ry szanuje swą osobę i nie chce narazić się na 
prostackie lekceważenie, na zgromadzenie p. Ro- 
mańczuka nię pójdzie. Z tego, rozumie się, korzy- 
stają różne elementy, a może jeszcze — utinam 
falsus vates sim — p. Romańczuk i jego stronni- 
cy doczekają tej chwili, kiedy ich wyrzucą radykali 
z wydziału towarzystwa „broświty*, tak jak oni 
wyrzucali swych przeciwników politycznych ze 
swych towarzystw. 

Czas byłby SIę opamiętać — byle nie za- 
Późno. 

Na zebraniu „Prośwityu zapadła nadzwyczaj 
ważna uchwała, na mocy której wszystkie dalsze 
wydania mają być prowadzone pisownią fonetyczną. 
Przeciw tej uchwale oponowali wydziałowi, a szcze- 
gólnie p. Romańczuk, jak zdaje się, głównie dla- 
tego, że fonetyce przeciwny jest redaktor Hały- 
czanina p. Markow. Tutaj dodam, że za prezyden- 
tury p. Barwińskiego część ustępów w wydaniach 


towarzystwa była drukowana pisownią fonetyczną, 
Z czasem byli by przywykli członkowie towarzy - 
stwa do tej pisowni i zupełnie niespostrzeżenie 
można było wprowadzić fonetykę do wszystkich 
wydań towarzystwa. Skoro jednak p. Romańczuk 
został prezesem „Proświty*, kazało jego konsoli- 
dacyjne serce wyrzucić zupełnie pisownię fonety - 
czną z wydań towarzystwa. 

Obecnie mogą być zwyczajnymi członkami lu- 
dzie ukraińsko-ruskiej narodowości, którzy uiszczą 
roczną wkładkę w sumie pięciu złr., rzeczywistymi 
zaś ludzie bez względu na narodowość, których za- 
mianuje wydział za ich naukowe, samoistne prace, 
a szczególnie za wybitną dz'ałalność w wydaniach 
towarzystwa. Rzeczywiści członkowie nie płacą ża- 
dnych wkładek, a mają prawa zwyczajnych człon- 
ków, tj. prawo czynnego i biernego wyboru do 
wydziału, prawo pobierania wydań towarzystwa itp. 
Zupełnie inaczej wypadło zgromadzenie tego to- 
warzystwa w roku przeszłym, gdy wydział posta- 
nowił wymówić w swej drukarni druk wszystkim 
politycznym gazetom, a między innemi Dyłu, które 
prowadziło towarzystwo do ruiny, zalegając z dłu- 
gami po kilka tysięcy złr. Wówczas omal nie roz- 
bito towarzystwa, a hece, urządzone przez stron- 
ników p. Romańczuka, w niczem nie różniły się 
od hec radykalnych na zebraniu „Proświty*. 

Zasługę rozwoju towarzystwa należy przypisać 
głównie spokojnej i cichej pracy posłów ugodo- 
wych, a szczególnie posła Barwińskiego, który po- 
starał się o utworzenie nowej, ruskiej katedry dla 
profesora Hruszewskiego i o udzielenie subwencyj 
krajowych i państwowych. Dotychczas pobierato 
towarzystwo 2000 złr. subwencji z Sejmu, a 2500 
złr. z Rady państwa. Obecnie podniosła budżetowa 
komisja w Sejmie subwencję na 3000 złr, a nie 
ma wątpliwości, że i Rada państwa wobec zwiększo- 
nej działalności naukowej w towarzystwie, przyzna 
również większą zapomogę. | 

OQkuniewski i Nowakowski stali się obecnie 
wielkimi ludźmi. Za występ przeciw adresowi do 
tronu zostali jedynymi, patentowanymi „ojcami“ 
Rusi. Adresy uznania dla nich przyszły już z Ko- 
łomyi z podpisami, między innymi od Adolfa Dobrzań- 
skiego, patrjarchy moskalofilstwa, znanego z procesu 
Naumowicza, moskalofila Dudyk.ewicza, z żółkiew- 
skiej „russkiej Rady*, której prezesem jest znany 
pielgrzym do Moskwy, doktor Korol, oraz z Sam. 
bora od dra Humeckiego, który swoje nazwisko, 
jak zdaje się dla lepszego zapachu, lubi przei- 
staczać według mcdy rosyjskiej na Giumiecki. Na 
ręce Sawczaka wysyła natomiast skonsolidowana 
prowincja słowa pogardy dla posłów „zdrajców*, 
którzy „za pieniądze Judasza* sprzedali swe prze- 
konania 1 głosowali za „polskim* adresem. Cieka- 
wą tylko rzeczą jest fakt, że listy z słowami po- 
gardy idą pod adresem Sawczaka, a nie Barwiń- 
skiego, lub Wachnianina. Ostatnich uważają mo- 
skalofile i skonsolidowani z nimi narodowcy za 
niepoprawnych. I rzeczywiście obaj są niepoprawni, 
gdyż nie oglądają się za popularnością i nie słu- 
chają głosu ulicy, a pracą poważną, spokojną i 
wytrwałą dążą do poprawy ekonomicznego i du- 
chowego życia halickiej Rusi. Z występów „ojców“ 
Rusi, OÓkuniewskiego i Nowazowskiego, Ruś korzyść 
wyniesie taką samą, jak obaj „ojcowie“ z Rusi z 
telegramów gretulacyjnych p. Dudykiewicza, lub 
Korola. 

Polemika w sprawie pisowni na walnem zero. 
madzeniu była cięta, ale i niepozbawiona dowcipu. 
Ks. Curkowski, przyjaciel p. Romańczuka radził, 
by dla włościan wydawano książeczki pisownią e- 
tymologiczną, zbliżoną do cerkiewnej, dla inteli- 
gencji zaś pisownią fonetyczną. Ponieważ etymolo- 
giczna pisownia jest o wiele trudniejsza, przeto 
sprawiedliwie odpowiedział jeden z radykałów ks. 
Curkowskiemu: „Cóż to ojcze, chcecie, by chłop 
był mądrzejszy, jak wy? Wy nie umiecie pisać 
etymologji, a chcecie, żeby chłop umiał*. Odpo- 
wiedź ta wywołała niewymuszony śmiech i uchwa- 
łę przychylną dla fonetyki. 

Mówią jednak, że p. Romańczuk tej uchwały 
nie usłucha i podda ją pod obrady ponowne na 
następnem walnem zgromadzeniu. Szczerze od- 
radzamy tego kroku p. Romańczukowi, bo on w 
obecnych stosunkach by.by bardzo pomocnym do 
zwycięstwa radykałów nawet przy wyborze wydzia 
łu „broświty*. Niech p. Romańczuk, chociażby 
tylko w tym wypadku, zignoruje wolę Hałycza- 
nina 

Nadzwyczaj poważnie odbyło się zgromadzenie 
naukowego towarzystwa imienia Szewczenki. Pre- 
zesam jego jest nadzwyczaj dzielny człowiek, pro- 
fesor uniwersytetu, prof. Hruszewski. Jak dodatnią 
była działalność tego towarzystwa, można wnosić 
z faktu, że ono wydało w przeszłym roku czter- 
naście tomów ściśle naukowych prac, nie licząc 
w to wydań literackich. Prezesem wybrano pono- 
wnie prof. Hruszewskiego jednogłośnie. Na odby- 
tem zgromadzeniu uchwalono również zmianę sta- 
tutów, która wielce przyczyni się do rozwoju nau- 
kowego towarzystwa. Dotychczas mógł należeć do 


towarzystwa każdy członek ukraińsko-ruskiej naro- 
dow ości, który opłaci roczną wkładkę trzy złr. 

Wybór ks. Stojałowskiego na posła do Rady 
Państwa wywarł między Rusinami przychylne wra- 
żenie. Pytałem kilku skonsolidowanych o ich po- 
gląd na tę sprawę i wszyscy godzili się ze mną 
w tem, że wybór ten jest Sympatyczny, gdyż o- 
znacza klęską socjalistów i ludowców a zwycięstwo 
ruchu chrześcijańsko-społecznego. Boję się jednak, 
że nawet skonsolidowani, których interpelowałem, 
swój sąd zmienią, gdyż Hałyczanin nazwał Stoja- 
łowczyków mordercami i wiadomości o śmierci 
Szifflera nie odwołał, a oficyny Hałyczanina, i Diła 
wybór księdza Stojałowskiego nazywają „dobrym 
interesem, zrobionym na zjeździe Słowian w Kra- 
kowie*. Dzienniki, które powołują się na artykuły 
socjalistycznej Arbeiter Zeitung lub Lwowskiego 
Kurjera inaczej pisać nie mogą! A zresztą wiado- 
me jest przysłowie, że „nieuczciwy nawet myśleć 
uczciwie nie potrafi“. 

W ostatnim numerze płacze Diło nad postęp- 
kiem przemyskich moskalofilów, którzy nie przy- 
byli na tańcujący wieczorek, urządzony w Prze- 
myślu na dochód towarzystwa dobroczynności dla 
zapomogi biednych, ruskich dziewcząt... z powodu 
fonetycznych zaproszeń, wysłanych przez komitet. 
Otóż, co pisze korespondent Diła: „Na wieczorek 
przybyli sami narodowcy. Zwolennicy t. zw. twar- 
dej (moskalofilskiej) partji zastrejkowali już po raz 
drugi niby to z powodu zaproszeń, fonetyką dru- 
kowanych. Należy dziwić się, że pytanie tak mało- 
znaczne wysuwają moskalofile na pierwszy plan 
swej abstynencji. Z tego samego powodu powinni 
obrażać się narodowcy za zaproszenia, stylizowane 
przez moskalofilów w języku, nieużywanym w wy- 
kształconym Świecie". Autor przestrzega dalej mo- 
skalofilów, że discordia mazimae res dilabuntur, 
poczem prawi: „Jeśli w takich drobnostkach, jak 
taniec i zabawa my nie możemy zejść się, to cóż 
mówić o ważniejszych sprawach? Kto nie fałszywy 
1 szczerze myśli o poprawie naszych smutnych sto- 
sunkow domowych, ten mógłby przenieść na sobie 
tak nieznaczną ofiarę, jak pogodzenie się z fone- 
tyczną pisownią na zaproszeniach... Oto wielka idea, 
oto wspólna praca na narodowej niwie, o której 
tutejsi moskalofile tak wiele mówią*. Korespondent 
kończy pogróżką, że skonsolidowani narodowcy nie 
zapomną tego przemyskim Rusinom. 

Na ten płacz korespondenta Diła my odpowie- 
my: Zdawało się p. Romańczukowi i jego politycz- 
nym stronnikom, że galicyjską Moskwę ubiorą 
w gwą uprząż i na niej jeździć będą, a tymczasem 
Moskwa osiodłała p. Romańczuka i jego politycz- 
nych przyjaciół i harcuje na nich jak na najlepiej 
tresowanych koniach. Dobrze wam tak! Rusin. 


ZE ŚWIATA. 
Wiedeń d. 6 lutego. 
(List oryginalny „Głosu Narodu"), 

Przesilenie w Burgteatrze. — Maksymiijan Burckhard i Pa- 
wet Schlenther. — Maksymiljan Harden w Wiedniu, — „Ver 
sacrum“. 

Od kilku już tygodni wiedeńska publiczność zaj- 
muje się żarliwie sprawą przesilenia w Burgteatrze, 
wynajdująć najrozmaitsze przyczyny, które je spowo- 
dować mogły. Wiedeńczyk kocha swój teatr nadworny, 
nazywa go „pierwszą niemiecką Bceną*, i interesuje 
się wszystkiemi sprawami, które się tego teatru choćby 
z daleka tylko dotyczą, Dzienniki ze swej strony pod- 
sycają tylko jego ciekawość i zajęcie, pedając raz po raz 
ze Świata literackiego i zakulisowego rozmaite wis- 
domości, urozmaicone nieraz barwnie fantazją żądnych 
sensacyj i gwaru reporterów. W sprawozdaniach i 
„objaśniających* artykułach dzienników, nieco prawdy 
łączy się z wymysłem, nieuprzedzonemu jednak ozy- 
telmikowi trudno odgadnąć, gdzie tej prawdy szukać 
mu przyjdzie, skutkiem czego najchętniej wszystko za 
nią bierze, ulegając powadze drukowanego słowa, któ- 
ra zwłaszcza wtedy wpływ swój wywiera, kiedy idzie 
o ciekawą lub dowcipną anegdotę. 

Paweł Schlenther, nowo mianowany dyrektor Burg- 
teatru, objąwszy formalnie przed kilkoma dniami swe 
urzędowanie, w sobotę po raz pierwszy przed zgro- 
madzonymi przedstawicielami prasy odsłonił swe zamia- 
ry na przyszłosć i obwieścił swój program, skutkiem oze- 
go dziś znowu Wiedeń cały o nim mówi, wracająe 
myślą i wspomnieniem także do jego porzednika. Jeże. 
li opinja publiczna literackiej działalności Burckharda 
przypisywała główną przyczynę jego upadku, przy- 
znać należy, że nie była w błędzie. Człowiek, który 
tak nielitościwą, trafną i pełną dosadnej charaktery- 
styki satyrą, wychłostał wady i braki austrjackiego 
sądownictwa, który z taką odwagą odsłonił jątrzącą 
się ranę, stać się musiał od chwili wystawienia dwóch 
sztuk swoich („Simon Thums“ i „Wybór burmistrza“) nie 
miłą figurą w pewnych sferach gdzie bezzasadne 8 
biurokratyczne utrzymuje się przekonanie, że powagi 
urzędu, czyteż urzędnika, bronić należy w interesie 
publicznym nawet wtedy, kiedy jego nadużycie, nie- 
dbalstwo lub głupota zasługują na szyderstwo i skar- 
cenie. Odwaga i wierność swoim przekonaniom, wier- 
ność działająca i czynna Burokharda literata, Spowo- 
dowały upadek Burckharda urzędnika. 


Dziś po zdecydowańem już jego ustąpieniu, bez- 
strosnie i krytycznie ocenić można działalność, jaką 
w ciągu sprzwowania urzędu swego rozwinął. Trudno 
nie podziwiać wielkiego umysłowego wykształcenia, 
olbrzymiego daru szybkiego orjentowania się i rzadko 
napotykanej zdolności przystosowania się do warun- 
ków i otoczenia, byłego dyrektora naczelnej austrja- 
ckiej sceny. Do dziśdnia jeszcze pamiętnym jest tryumf 
Burkharda, gdy postanowił znienawidzonej krytycznej 
klice rzucić rękawicę i wyzwanie boju. Wystawienie 
„Wroga ludu“ Ibsena z jego gryzącą Batyrą „na prze- 
klętą, liberalną, zjednoczoną większość“, wprowadze- 
nie „Hanusi* Hauptmanna są najszczytniejszą i wiel- 
ką zasługą Burckharda. Gdyby wówczas pełen zapału 
dla sztuki dyrektor wytrwał był na tej drodze, na 
której tak świetnie pierwsze stawiał kroki, mógłby 
się był stać tem dla nowego Burgteatru, czem Laube 
był dla starego. Siły jednak jego niestety nie wy- 
starczyły. Znękany czy też znużony posunął się do 
ustępstw i zawarł pokój z kliką, której przewodzł 
Ludwik Speidl, poddając się niejednokrotnie w osta- 
tnich latach swego urzędowania tak co do wyboru 
sztuk jak i co obsady ról najważnieszych, wskazów- 
kom dawanym z Fichtegasse, gdzie się mieści redak- 
cja N. fr. Presse. Znamiennym naprzykład w tym 
względzie faktem jest, iż ostatni sezon otwarty został 
sztuką Wittmanna i Herzla. 

Między Burckhardem a personalem teatralnym 
istniały początkowo jak najlepsze stosunki. Gdy je- 
dnak Burckhard po dekładniejszem rozejrzeniu Bię w 
stosunkach teatralnych, doszedł do przekonania, że 
„Btarego wina w nowe nie można wlewać szklanki* 
i starych artystów przeżytej szkoły, techniki i ruty- 
ny w rolach ograniczać począł, rozpoczęła się odrazu 
podziemna krecia zakulisowa robota, posługująca się 
intrygą i wichrzeniem. Rozjątrzeni kabotyni, zwłasz- 
cza w teatrze, są, jak powiada Hermann Bahr, najnie- 
bezpieczniejszym żywiołem. 

Jeżeli taki kabotyn gra w sztuce głównę rolę i 
podoba się, — to i sztuka jest dobra i autor pe- 
łen talentu. Sztuki w których nie gra wcale są we- 
dług niego bez wartości, autor ich zaś jest kretynem. 
A zmowa kilku takich kabotynów głupich a złośli- 
wych, dotkniętnych w miłości własnej a więc zdol 
nych do najciemniejszej intrygi, może obrzydzić życie 
najbardziej przygotowanemu i obytemu z teatrem dy- 
rektorowi. Dla Burokharda stała sią też ona ciernio- 
wą koroną, do której dźwigania sił mu wreszcie 
zbrakło i ochoty, Hermann Bahr znawca stosunków 
stołecznej wiedeńskiej sceny, w Nrze 173 tygodnika 
Zeit, omawiając sprawę przesilenia teatralnego, po- 
daje niektóre ciekawe szczegóły z życia zakulisowego, 
wymieniając aktora Thimiga, jako głównego kiero- 
wnika i iniejatora skierowanej przeciw Burcktardo- 
wi akcji, panią Reinhcld zaś i publicystę Antoniego 
Bettelheima , jako głównych jego sprzymierzeńców. 
Działaniu tej kliki, popieranej zresztą wcale wpływo- 
wo i potężnie, udało się wreszcie postawić na swo- 
jem. Burckhard zniechęcony i dotknięty nie wahał 
się wystawić sztuk swoich, które przyspieszyły jego 
upadek. 

Nowy dyrektor Burgteatru Paweł Scbleather spot- 
kał się z żyezliwem. choć nie bordzo może entuzja- 
stycznem przyjęciem. W rzeczy samej na nie zasłu- 
guje i przeszłością swoją uprawnia do jaknajlepszych 
nadziei. Jake krytyk w Berlinie zdołał zachować zu- 
pełną niezależność wobec wpływów i zabiegów prze- 
różnych koteryj. Artystycznych ideałów swoich bro- 
nić umie i nie sprzeniewierza się im za jakąbądź 
cenę. W literackim kierunku jest zdeklarowanym zwo- 
lennikiem nowych prądów, jako krytyk zaś dowiódł, 
że umie rozpoznać prawdziwy talent, od pozornej, 
reklamą wydętej wielkości. Gerhart Hauptmann np. 
jemu w części zawdzięcza, iż genjalne jego dzieła 
w Berlinie szybkiego nabrały rozgłosu. Można się 
więc spodziewać, iż Schleuther i dla wiedeńskiej 
sceny będzie „Świeżym wiatru wiosennego oddechem“ 
i da jej wielkie sztuki dorobku dramatycznego dni 
ostatnich. 

Maksymiljan Harden, znakomity publicysta i kry- 
tyk niemiecki, redaktor Zukunft, przyjechał do Wie- 
dnia. W kursalonie miał dnia 5 b. m. odczyt, przy- 
jąty z zapałem przez publiczność. Z niezrównanym 
dowcipem mówił o kwestjach aktualnych: Sohleuthe- 
rze i teatrze wiedeńskim, vastępnie o Bismarku. Te- 
goż samego dnia i w tem samem miejscu miał wy- 
kład dr Schweninger, znany lekarz Bismarka. 

Artyści wiedeńscy mają swój organ. Powstało 
pismo Ver sacrum poświęcone sztuce, a powitane 
wszędzie bardzo życzliwie i dorównywujące wspania- 
łym zagranicznym artystycznym wydawnictwom. Ver 
sacrum reprezentować będzie młode kierunki w sztuce. 

Swój, 


Sejm we Lwowie, 


(Oryginalny telegram Głosu Narodu), 


Posiedzenie z dnia 9-go lutego. 


Lwów 9 lutego (w południe). Na _ dzisiejszem 
posiedzeniu uchwalił Sejm w myśl wniosków 
Wydziału kraj. zezwolić: gminie Czołhany (pow. 
Dolina) na pobór w r. 1896 wyższych dodatków 
gminnych do podatków bezpośrednich; następnie 
Janowi Krówce z Rzędzianowie udzielić koncesj do po- 
bierania opłat mytniczych na rzecz Wisłoku; i wy- 


"Właścicielka I wydawczyni Józefa Rogoszowa. 
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działowi pow. w Mielcu udzielić k ncesji na pobie- 
ranie myta na drodze gminnej Radomyśl-Przecław. 

Następnie przystąpiono do sprawozdania komisji 
przemysłowej o przedłożeniu Wydz. kraj. 6 czyn- 
nościach w zakresie przemysłu kr.jowego. (Spra- 
wozdawca p. G old m a n). Sprawozdaniem tem obej- 
muje komisja sprawy wewnętrznej organizacji kra- 
jowej komisji dla spraw przemysłowych, sprawy 
zasiłków i stypendjów na cele przemysłowe, wrazie 
pożyczek z funduszu przemysłowego, stanu tego 
funduszu i sprawy handlu krajowego. Sprawozd!- 
nie zaznacza najpierw zmiaię regulaminu samej 
komisji, następnie wspomina o wyjednanej przez 
kı misję dotacji kraju na cele wykształcenia facho- 
wego młodzieży i o staraniach jej celem otwarcia 
we Lwowie szkoły handlowej. 

Stypendjów i zasiłków nadała komisja ogółem 
39 w wysokości od 50--1.000 złr. Zasiłków sty 
pendyjnych uchwalono w r. 1896/7 ogółem prze- 
mysłowych 248, handlowych 5. Fundusz przemy- 
słowy wyn sił z końcem 1897 r. ogółem 567.691 
złr. Komisja stawia następujący wniosek: 

„l. Sejm pizyjmuje do wiadomości sprawozda- 
n'e Wydz ału kraj., względnie komisji dla spraw 
przemysłowych z czynności powyżej wyliczonych. 
2. Sejm wzywa rząd ponownnie, aby jak najrychlej 
przystąpił do założenia i otwarcia we Lwowie wyż- 
szej szkoły handlowej. 3. Sejm upoważnia Wy- 
dział krajowy do uż cia uchwalonego na rok 1897 
kredytu na wyższą szkołę handlową we Lwowie 
w kwocie 3.000 złr., w roku 1898 na wypadek, 
jeżeli wyższa szkoła handlowa we Lwowie wejdzie 
w życie w tymże r. 1598“. 

Wnioski komisji uchwalono. 

Nastąpiło sprawozdanie komisji przemysłowej 
o sprawozdaniu Wydziału kraj. z czynności w za- 
kresie przemysłu kraj. (kraj. szkoły zawodowe i 
warsztaty instrukcyjne) (sprawozd. p. Aardecki). 
Po wyczerpującem sprawozdaniu 0 stania w naszym 
kraju szkół przemysłowych (31) (w których liczba 
uczniów się zmniejszyła !!) i poszczególnych gałęzi 
przemysłu, o dostawach dla armii, stawia Komisja 
następujące wnioski: 

„l. Sejm przyjmuje do wiadomoś :i sprawozdanie 
Wydziału kraj i dołączone do niego sprawozdanie 
z czynności komisji kraj. dla spraw przemysłowych 
w zakresie szkół i warstatów zawodowych. 

Il. Kredyt w kwocie 7.000 zł., wstawiony do 
budżetu kraj. na r. 1897 jako pierwsza rata do- 
tacji krajowej na urządzenie tkactwa mechanicznego 
w kraj. szkole tkackiej w Krośnie, uchwalonej na 
posi: dzeniu sejmowem z d. 6 lutego 1897, Sejm 
przedłuża na rok 1898. upoważnia Wydział do u- 
życia tej kwoty na ceł wymieniony do końca roku 
budżetowego 1898, — oraz poleca Wydziałowi kraj., 
ażeby drugą ratę powyższej dotacji w kwocie 8.00U 
zł. wstawił do preliminarza budżetu na rok 1899. 

Ul. Sejm przeznacza do rozporządzenia Wy- 
działu kraj.: a) kwotę 3.000 zł. tytułem bLezpro- 
centowej pożyczki dla powiatu śniatyńskiegu na 
zakupno realności celem umieszczenia w niej kraj. 
szkoły koszykarskiej w .Dżurowie; b) kwotę 4.000 
zł. tytułem bezzwrotnego zasiłku dla Tow. tkac- 
kiego w Glinianach na wystawien e budynku dla 
tamtejszego kraj. naukowego warsztatu tkackiego 
według wskazówek i wymagań Wydziału kraj.; 
c) kwotę 38.300 zł. tytułem jednorazowego zasiłku 
na zbudowanie drogi dojazdowej od powiatowego 
gościńca do kraj. szkoły sukienn:czej w Rakszawie; 
d) kredyt do wysokości 500 zł. celem dopomożenia 
gm nie Kalwarji Zebrzydowskiej do pokrycia ko- 
sztów zakupna gruntu niezbędnego dla rozszerzenia 
realności tamtejszej kraj. szkoly stolarskiej. 

IV. Sejm upoważnia Wydział kraj. ażeby w celu 
utworzenia posady referenta technicznego przy ko- 
misji kraj. dla spraw przemysłowych, wstaw £ od- 
powiednią kwotę do budżetu krajowego na r. 1899. 

V. Sejm wzywa rząd: 1) Ażeby dostawę obuwia, 
odz eży i rozmaitych przyborów dla armii w zna- 
cznie większej niż dotąd mierze powierzał drobnym 
przemysłowcom i w celu ułatwienia dostaw usta- 
nowił w kraju komisje odbiorcze; 2) ażeby udzie- 
lał wyższych zasiłków ze skarbu państwa na ubrzy- 
manie krajowych szkół zawodowych”. 

Wnioski komisji uchwalono. Nadto uchwalił 
S-jm w d,skusji nad tym punktem rezolucję posła 
Merunowicza, wzywającą rząd, by nie czynił 
trudności w zakładaniu przedsiębiorstw przemwysło- 
wych w formie spółek akcyjnych o akcjach opiewa- 
jących na małe kwoty 50 koronone, a to w celu 
umożliwienia zakładania spółek biedniejszym prze- 
mysłowcom. 

Następnie załatwiono sprawozdanie kom. admi- 
nistracyjnej o wniosku p. Kramarczyka w sprawie 
uchylenia utrudnień czynionych na komorach cło- 
wych włościanom przejeżdżającym granicę 4(Spra- 
wozd.p. Białoskórski) Komisja stawia następu- 
jące wnioski: 

„l. Wzywa się rząd do czuwania, aby na ko- 
morach ełowych, stosownie do postanowień $. 118 
ustawy cłowo-monopolowej, wszyscy podróżni bez 
różnicy stanu, jeśli jadą próżnemi wozami, o ka- 
żdej porze dnia i nocy, bez żadnej zwłoki przepu- 
szezani byli. 2. Poleca się Wydziałowi kraj. do 
zbadania, czy zażalenia ludności rolniczej pograni- 
czn j przeciw należytościom statystycznym na ko- 
morze cłowej w Oświęcimiu pobieranym, są uzasa- 
dnione, ewentualnie jakie ulgi lub ułatwienia w 
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tych opłatach dla niej uzyskane być mogą, i przed- 
łożenia sprawozdania na następnej S-sji*. 

Uchwalono wniosek komisji. 

Nastąpiło sprawozdanie komisji gminnej o prze- 
dłożeniu Wydz. kraj. w przedmiocie zmiany $. 102 
ust. miejskiej z roku 1889 (sprawozd. p. Jabłoń- 
ski). 

Komisja stawia następujący projekt ustawy: 
„Art. I. $. 102 ustawy z dnia 13 marca 1889 zno- 
si się w dotychczasowem brzmieniu, a natomiast 
obowiązywać będzie następujące postanowienie: $. 
102. Do spraw, w których uchwały rady miejskiej 
muszą być przedkładane radzie powiatowej do za- 
twierdzenia, należą także następujące: a) pozbywa- 
nie, zamiana, przeistaczanie, zastawianie lub stałe 
obciążanie rzeczy, należątej do zakładowego ma- 
jątku albo dobra gminy, albo jej zakładów ; b) na- 
bytki i przedsiębiorstwa, nie należące do zwykłego 
zarządu, jeżeli dla pokrycia wynikającego stąd wy- 
datku potrzeba zaciągnąć pożyczkę lub obciążyć 
gminę prestacjami; c) wydzierżanianie na dłuższy 
czas niż lat sześć, lub w inny sposób niż przez 
publiczną licytację najwięcej ofiarującemu ; d) opusz- 
czanie czynszu, najmu lub dzierżawy, w części lub 
w całości. 

Zaciąganie pożyczki lub przyjmo »anie zobowią- 
zania, jeżeli kwota pożyczki lub wartości ciężaru, 
wynikającego ze zobowiązania, łącznie z długami 
już istniejącymi, przewyższa roczne dochody gminy, 
a względnie zakładów gminnych, podlega po przed- 
stawieniu Rady powiatowej, zatwierdzeniu Wydzia- 
łu krajowego“. 

Motywy wniosku zaznaczają, że idzie tu o u- 
chronienie 30 miast od nadmiernego ich obdłuże- 
nia. na które się może zanosić, skoro już dziś są 
one zadłużone na blisko 10 miljonów. Gdzie je- 
dnak nie idzie o znaczne obciążenie, nie uważała 
komisja za właściwe żądać w myśl projektu Wy- 
działu zatwierdzenia także Wydz. krajowego. 

W dyskusji nad projektem przemawiają pp. 
Dworski, Fruchtmana i Ochrymowicz, prz-ciw 
wnioskom komisji. Pp. Wereszczyński 1 Jaworsci 
przemawiają za projektem. 

W imiennem głosowaniu ustawę uchwa- 
lono wedle brzmienia proponowanego przez ko- 
misję 66 głosami prze'iw 40. 

Następnie ziłatwiono sprawozdanie kom, gmin- 
nej o wniosku posła Daty w sprawie wydania ta- 
niego podręcznika ustaw dla urzędów gminnych 
(sprawozd. p. Górs ci). 

Komisja stawia następujący wniosek : 

„Poleca się ponownie Wydziałowi krajowemu. 
aby sprawę wydania podręcznika dla użytku urzę- 
dów gminnych wziął pod rozwagę i ewentualnie 
poczynił w tym kierunku dalsze starinia“. 

Motywy zaznaczają, że o ile samo żądanie poil- 
ręcznika jest jasne i nie ulega wątpliwości, o tyłe 
wiele jest trudności technicznych, które trzeba do- 
kładuie rozważyć. Będzie to rzeczą Wydziału kra- 
jowego. 

Wniosek kom sji u hwalono. 

Petycje: powiatu i miasta Brodów miedzy in- 
nemi, o założenie sądu obwodowego w Bredach; 
Jubłonowa © przyspieszenie utworzenia tam sądu 
pow ; gminy Wola Matyaszowa o przyłączenie jej 
do pow. sądowego i p.datk. w Lisku; Wilch. hr. 
Siemieńskiego o utworzenie sądu pov. w Choro- 
stkowie; Kańczugi o utworzenie tam sądu pow.; 
gmin: Kahujowa Honiatycz, Werbiż o wyłączenie 
z powiatu Ruieckiego, a przydzielenie ich do pow. 
lwowskiego; gminy Podzwierzyuiec o zwolnienie 
od myta i Buszkowie o przełożenie drogi; i gminy 
Łysakówek o dostarczenie zarobku, przekazano 
Wydziałowi kraj. do zbadania i załatwienia. 

Następnie uchwalono przyznać dr. A łamowi 
Zagórskiemu, prow. sekundarjuszowi szp tala pow. 
w Rzeszowie veniam aetatis. 

Nad petysją gmim Śliwki, Majdin, Przystup, 
Niebyłów i Jasień o doza olenie na wypasanie bydła 
i owiec w lagach kameralnych uchwalił Sejm przejść 
do porządku dzienn go. 

Pety je: mia ta Jordanów o uwoln en'e od do- 
browolnej prestacji 490 złr. na płace nau zycieli; 
gmin Hłuboc.ek mały i Słoboda o opłaty konku- 
rencyjne i zwrot prestacji odstąpiono Radzie 
szkolnej kraj. 

Sprawozdanie komisji petycyjnej z petycji gmi- 
ny Wielowieś tudzież gmin Siel ce, Mokrzyszów i 
Kocmierzów (pow. Tarnobrzeskiego) o uwolnienie 
cd obowiązku płacenia kosztów podró!y i djet sier- 
żantów powiatowych (Sprawozdawca p. Słotwiń 
ski), załatwiono w ten sposób, że uchwalono 
wezwać rząd do żądanego umoluienia i do dostar- 
czeuia gminom bezpłataie druków wojskowych. 

W końcu poseł Michalski interpeluje rząd 
w sprawie obsadzania posad profesorów i o to, że 
w szkole wojskowej we Lwowie kucie koni odbywa 
się siłami obckrajowemi. 

Poseł Data interpeluje Wydział kr jowy o za- 
prowadzenie w szp talach publicznych usługi za- 
koanie. 

Odezjtano jeszcze iuterpelację p. Styły i dwie 
Okuniewskiego. Następne posiedzenie jutro we 
czwartek. 


W drukarni W. Korneokiego w Krakowie. 
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